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Zamach na ustawę o ochronie lokatorów.— Strajk dozorców.
Mieszkańcy m iast jpolsikkih żyją _ dtó® 

pod groza obalenia ustawy o orihrome lo­
katorów i jeśli kiedykolwiek, to właśnie 
dziś mieszkańcy mitejscy — ‘bez wzgledta na 
przynależność partyjną — głośno lub  ̂ -skry­
cie błogosławię jednemu z dobrodziejstw 
spuścizny po rządtrie tow. Maraozewtakiego. 
Ałe znamieniem chwili jest w łaśnie to, że 

-dziś garstka 'kamienicznfików zuchwaile dą­
żąc ido obalenia owej ustawy, nSetyltoo zy- 
ekaije poparete większości komisji prawni­
czej w Sejmie, aiie też potmoc ze strcmy Rzą­
dki, 'który swym projektem  noweli d!o usta­
wy o ochronie lokatorów, utorował drogę 
zachłamtośd panów' kamicnicznifców.

Albowiem projekt rządowy zawiera 
porikty, .podważające zupełnie zasadę o  
chrony lokatorów.' Cóż bpiwiean znaczy 
„wolność- umów" między kamień icznilkiesm 

, a  lokatorem, gdy mieszkań jest tak  mato, a 
popyt tak olbrzymi, gdy już dziś — przy o  
borwlazujacej ustaw ie o ochronie łd k a to  
jów  — mieszkania aa praedmtotiettn trcaj- 
w'iętez.?go „paska"? Kto, prócz tych, co po­
siadają 'krocie setek tysięcy, i miljony, zdo­
ła „umówić się" z kamipmczniikiem? Tam, 
gdzie istnieje tak szalony głód tmleszikainio 
wy, jak w Polsce i gdzie feamrenicatnicy czy­
hają na zetadlę ma lokatorach za hamulec 
przeoilwtp askaTwlc i, jaki-'m jest ustaw a o o- 
ehronie lokatorów — wóteość umów równa 
się wydaniu bezbronnych owiec lofkaitor- 
skieh na .pożarcie wygłodzonym wi$kom-ka- 
mien jeznikom. .leżeli w dziedzinie wprowi- 
zacyjwej, wobec niewystarczającej produk­
cji kratowej, wolność handlu jest klęska 
społeczną, .gdyż sprowadza drożyznę, obni­
ża wartość waluty, hoduje pasorzytnictwo 
paskarskie i t p .  — to o l e ć  gorzej sprawa 
sie ma z mieszkaniami, których n ie  nw żia  
sprówsirte’ć z zagranicy, jak żywność, -a 'któ­
rych ilość wio-bec całkowitego zastoju budta- 
wlanego 5 wzmagającego się napływu lud­
ności do m iast, state się coraz azczupMsza. 
W  takich warunkach zasada wolności umów 
jest niezetm tonem jak hm^ieczf-tewanieim 
prawnym srmwowoli kamiem cznikó/w. A o to 
kn tyfko idzie?

Prawda, że projekt rzróbwy ,przewidu­
je normy przymusowe komornego w razie 

i niedojścia do skutku wolnych utmóiw, Ale 
każdy rozumie, że raonmy te n ie ipofidiadiaóą 
żadnej wartości, że wobeo całkowitej »•©• 
współtmismcści miedzy podażą a  poipvtem 
w dtoedżiaie mteszkaniowiei każdy Icamte- 
nrcm lk „umówi się" z iraskarzem itnmej 
bratośży, albo wydńsi ostatni grosz od1 ludzi 
mezstmrajnvrih, sabotując zapełnię normy 
przymusowe.

Zresztą p. Jastefcowira jjm toeM S" 
prnJekt rze.rtewv w7 tum nunikcte w joorób 
iście rewolucyjny t  rziacf projektował pod­
w y ż k i 4— 10-fcrafcae, endek Jaslhkowicz zaś 
25—50 ikrotnś!

■Projekt rzadeWy preewidWe też  koani- 
' sje imteszane _ które po 6 miesiącach od 

wejścia w źyete nnwej ustawy, miałyby się 
zająć rozpatraeniem wysokoicj komornego 
i pócłwyższyć je, lub obniżyć. I tu wystar­
czy chwila zastanowietnte się. bv stwierdzić, 
że krinwsje te. choćby żywiły ncfeuslę obeci 
w stosunku A> Icka torów*, będę bezsilne 
wobec „faktów dokonanych*', wobec bez- 
względnej pTzewagi e koniom i cznej monopo- 
lisAów kemien i’czn'kc.wsikiich. mailących w 
«wem ręku tak potężną breń, jak „wodną 
umo>we‘\  .

Jeżeli dodać do tego. ze kamienicznicy 
miePbv prawo ęksmteid lokatorów z sntestB- 

. kań d-ia uż^lku na „wtasne potrzeby" i  że

nikt z tego powodu nie byłby pewny dachu 
nad głową, nie wiedząc ‘kogo upatrzył so­
bie ma ofiarę bardzo dtużo „potrzebujący*' 
kamieniezoik; jeżeli zważyć, że sklepy, za­
kłady handlowe i przemysłowe m ają wogó- 
le być wyjęte z pod uistawy o ochronie, od- 
by natychmiast pociągnęło za soibą szaloną 
Tswyżkę cen na wszelkie towary; jeżeli 
wspomnimy jeszrae o śmiieszuean odczei>- 
nem w postaci 10%, jakie Jasiukowicas „o- 
fiarowują“ na budowę nowych dotnów, wy- 
smagającą miljardów —- zitmmniemy, jaiki 
prezent oczekuje ludność (miejską ze stromy 
reakcyjnej większości sejtaowej, któnej 
Rząd nie ma odtwagi się oprzeć.

Gzy Rząd n ie  zdaje sobie sprawy m  
skutków, jakie wywołałaby Aotwa ustawa o  
ochronie garści kauweniicziriiifców kosztem  
Tniljonów lokatorów? Przemawiamy tu xiie 
w teiem iu jednej klasy społecznej, leez o- 
gółu ludności miejskiej, -będącej p-raocież 
głównym źródłem podatkowym dla skarbu. 
Gzy przez -oddanie miliomowej masy loka­
torów na łup n-owej grupy peGikarsldej — 
najdhcSwiszej i nainiebezpieczntojszej — 
-s-karb nie podcina tego źródła? Czy nieu­
nikniony w skutek klęski mieszkaniowej 
nowy -wzrost drożyzny, new© -stra jki n ie  od!- 
biją się w  sposób zabójczy no. m-arce pol­
skiej, na finansach polskich? I jadom pra­
wem ga-rstkia posiadaczy kasniemic ima nar 
rzuicŚć siwą dyktaturę miljontóm m ieszkań­
ców, wyzyskując dla swych egoistycznych 
oeOóiW kryzys mieszkaniowy, jaki panuje (po 
wojnie wszędzie, -a zwłaszcza w Polsce? 
KatmtenicznŁcy. -w obronił© ©wyeh uroszczeń, 
powołują ste wtasdilvie na jedno tylko: oto 
ustawia o ochronie lokatorów ma być p rze­
szkodą d la 'inicjatywy prywatnej w dźiedizi- 
oie bifdowauła nowych demów’, a  przez to 
saimo podtrzymywać kryzys mieszkąpiowy. 
Pisaililśimy już wielokrotnie, r^  to hiep-ra w- 
da. Ustawa o ochron te lofka-lor ów wyraźnie 
zaistrzegai, że przc])-isy tej wie lobcwlaiztnią w  
stosuwku do -nowych domów. Kami eniczni- 
cy 'meglifby więc brać dowolne sumy za 
snieszfean-ia hbwnwybudlcv/anb. Ale wówczas 
-sami-by ste przykładali do podemwante ipa- 
&ka imieszkianteweea, wolą tedy nie budo­
wać niowyc-ih dwmóiw. ale ,.zato“ obalić u- 
stawę o ochronie lokatorów.

u nos Obowiązują dawne o „stróżach" prze­
pisy .policyjne, -tak jaskrawo kłócące się z 
Konstytucją i zasadami nowoczesnej umo­
wy pracy.

Tak np. dozorcy obowiązani są  mieć 
książki służbowe. Gdy k&mienie/jnik chce 
się pozibyć dozorcy i pokazać, że jest pa­
nem jego życia i śmierci, wpisuje m u do 
książki złe świadectwo, a wówczas wyd'a- 
Ipny nie znajdzie już -pracy w iranym doanu. 
Czyii że dozorca, który m iał nieszczęście 
irie spodobać się pewtnemu kaimie»cznaikx>- 
wi, musi przez całe życie pokutować za to
i  wyrzec się swego zawodu! Jest to praw­
dziwa pańszezyziTi-a!

A jak brutaln ie obchodzą się z dmaroą 
w  komisariatach, jak to  kwitnie jeszcze 
tmondóbicie! Oto -pewien dozorca, póbity 
przez policjanta, zaniósł skargę do Mim

spr. wtewn. Wezwany do .protokołu, u^y -
szaił taiM „patriotyczny" wyrzut: _ „Ody ka- 
oa-pi bili was po <nordach, toście siedzieli 
ciidio, a  teraz, jak -dostaliście raz (!), odna- 
zu dio m inistra drogę znaleźliście"...

Nie mówimy już o innych niezliczo­
n y c h  nadiirżyc-kdi i kraywdaćh, jakich do­
puszczają się „chlebodawcy"- wobec dozor­
ców. Są to Indzie, jakby wyjęci z pódl pra­
wa. Jak  niedawno jeszcze obszarnicy trak­
towali fom-atL jak bydło, i  dziś jeszcze nie 
mogą się pbgodzie z tern, że służba dwor- 
-sikia uobywaitelnią się, tak samo dozorców 
traktuje się * pogardb, dążąc do utrzyma­
nia ich na poziomi© „stróżów", bezwolnych 
pachołków kam to ni cmiika i policjain-ta-

Tej poniżającej roli dazoroów należy 
k res  położyć.

J» U* Be ^
ûuf*

Poprawki stylistyczne czy fałszow anie  
tekstu Konstytucji?

**4
Że w osobach panów karolenicmiików

rnaim v do czynienia z ©letmentem naimnltej 
uspolecizn i cmvto,  a  wyjMkowo ćhciiwym i 
jrebeąoiecznym — diowiodżi także obecny 
strajk  dozorców (lom'owych. Oto wówczas, 
ody zamach na  ustawę o ochrpnte lokato­
rów nie -mógł liczyć na  powodzenie i Ja- 

I sinlvowi-cze s-iedgiełi cicho, katmieniczniey 
| zrzucili na tokatorów ś-wiąidbzenia na  raecz 

dozorcy. Lokatorzy zgodzili -się -na to. Ale 
obecnie, gdy (koriuibkhi-ra d la nich popra­
wi fa- się, kaimiten':,czn)lcj' pT^yrojwnrHi aoibte, 
że d-oaoTca jest ich .fwl?isniością“, że opła­
ca iąe go przez lokatorów, ci ,.nanr,szaja" 
prawo wtaiswości, , że zffibięirainte głosu w 

I sprawie ozvnsfflu i dozorcy ze- strony loka- 
I torów podważa „ni e-wznuszon ó' ‘ znsady 
i własności i  t. <Ł iJtowatrzyżzenia lokatorów' 

chebnie -zgadzały się  na podwyżkę ptemji 
dozoreoim. Lokatorowi© praew-ażnie gotowi 
byli naw et całą pddW-yżkę wziąć na siebie. 
Kaurhuiezn'cv nic o podwyżce ahtfzeó tae  
cbdięli, ©myślnrie prow ok'1,’®© ©tralk!

A gdy mówimy o. sftra’feu d'ozoroow dlo- 
jnomA'Ch, na jedną jeszcze spraw ę zwrócić 
musimy uwagę. Uofychcza,s dozorca ‘ctemo- 
wy nie jest wolnym praoo'wnik'iiemf, aiie ofe- 
w o k iik im  kamteniczm!ka i  (policji. iW-cfaż

W Nr, II Gazety Sądowej Warszaw- 
ckiei, w artykule p. S. S. p. t. .JKilka uwag 
do projektu ustawy w przedmiocie^ orzecz­
n ic tw a  karno - administracyjnego" czyta­
my. co następuje:

,fUssior)a pow siania art. 72 i 7^  ust. kor»s„.s
wskazoje niedwuznacznie na lo, że  ustaw odaw ca 
tajał na celu oddzielenie sądownictwa adm inistra­
cyjnego. obejm niącego „contenUosa od spraw  
karno - adm inistracyjnych i  że przekazując kon- 
trolę nad  orzeczeniam i karnem i w ładz adm ini­

stracyjnych czynnikowi sędziowskiemu. Wzorował 
się na systemie, jak i w tym względzie zasta ł na 
ziemiach b. zaboru pruskiego. Dowodem tego jest 
redakcja  art. 72 we wszystkich drukach sejmo­
wych do druku Nr. 2561 w łącznie .zawierających 
tekst przeznaczony do trzeciego czytania: w  tek ­
stach tych mowa jest o odw ołaniu od pierwszej 
instancji adm inistracyjnej do sądu. Zmianę pod 
formą „popraw ki stylistyczne” względnie „spro­
stowania druku" (cudzysłowy autora przyp. red.) 
w prowadził na posiedzeniu 2 t1  sejmu spraw'ozdaw- 
Ł1 sejmowy (zob, sten. spfawozd. z 219 pos. sejm, 
przyp- au tora), nie dając zresztą najm niejszego 
w yjaśnienia co do tego, jakim sposobem kw esłja  
instancji stała  się nagls kw estja  stylistyczną  
(podkreślenie nasze). P rotokuły  stenograficzne 
przekonyw ają nas o tem. że tej „popraw ki styli- 
Etycznej” w zględnie „sprostow ania druku {cudzly- 
jlów  autora) nie poddano pod głosowanie, (mimo 
ie  z innemi popraw kam i natury  stylistycznej sp ra ­
wa się m iała nieco inaczej np. do ąrt. 36, 37, 59 
przyp- aut.), przeciwnie przed ostafccznem głoso­
waniem. m arszałek stw ierdził, (podkreśl, nasze), 
je  „od art. 69 do końca rozdziału niem a popra­
wek" (rob. sten. sprawozd. z 220 pos. sejm u (przyp.
aut.). .

W y ła r j /  się tedy pytanie, czy milczenie po­
słów oznaczało zg)dę na „popraw kę stylistyczną 
względnie ,.sprostowanie druku , a  oświadczenie 
m arszałka stw ierdzało, że prócz „popraw ek styli­
stycznych” niem a innych poprawek, czy też mamy 
jio czynienia z uchwałą, ustalającą tekst według 
drnku Nr. 2561 z . pierwszą instancją", czego kon­
sekwencją try i aby konieczność sprostow ania tekstu 
konstytucji podobnie, jak to się stało  z art. 125 
'po* 550/21 Dż. Ust.). (Tam jednakże^ chodziło 
tylko o sprostow anie omyłki druku  —  uwaga 
r e d ).

t Aczkolwiek można spierać się naw et co do te­
go, jak i tekst powinien być podstaw ą ustawy wy­
konawczej do art. 72 ust. konst. (por. także kwe- 
stję a it . 66 konst. D ruk Sejm u 3262 przyp. aut.), 
uzrtać należy, że na razie ’n't. 72 usl. konst. obo­
wiązuje w brzm ieniu ogłoszonem w Dzienniku U~ 
staw a to tak  ze względu na postanowienie art. SI 
ust. konst. jak  też i dlatego, że chodzi tu  o spraw ę 
wewnętrzne - regulaminową, % tórej rozstrzygaią. 
cic należy w pierwszym rzędzie do czynników se j­
mowych".

Tyle uczonv prawnik, p. S. S,, który 
dodaje tamże, że art. 72 konstytucji w 
„styUslycżriii" redakcji pp. Trąmpczya-

skiego i Dubanowicza jest z punktu widze­
nia prawnego zupełnie chybiony.

„Odważni styliści" okazali się więc 
bardzo ograniczonymi i niezdarnymi praw­
nikami, o czeni zresztą nigdy nie wątpiliś­
my. W  art. 72 dodali oni słowa „zapadłych 
w drugiej instancji", wprowadzając w ten 
sposób obowiązkową drugą instancję w są­
downictwie karno - administracyjnetu* 
Chcąc wzmocnić uprawnienia karne admi­
nistracji i zachować w Polsce w jaknaj sil­
niejszym stopniu ten reakcyjny przeżytek 
państwa policyjnego, wprowadzili dziwo­
ląg prawnv. który musi wywołać^ niesły­
chane zamieszanfe w toku instancji, prze­
dłużenie postępowania, niepotrzebną robo­
tę urzędniczą, a wreszcie, przy^ prawidło­
wej interpretacji tekstu — pięć instancji 
w najprostszych sprawach administracyj­
nych. W  myśl bowiem systemu pruskiego, 
orzeczenie administracyjne jest tylko na­
kazem kórnym przedwstępnym, który, w 
razię odwołania się strony do sądu traci 
wszćlką moc. Trudno zaś zastosować tę 
koncepcie do orzeczeń zapadłych wskutek 
odwołania strony w II instancji.

W danvm jednak wypadku nie chodzi 
nam o mądrość prawodawczą pp. Trąmp- 
czyńskiego i Dubanowicza, tak pocieszną, 
choć mało pocieszającą w rezultatach, lecz 
przedewszystkiem o niesłychane sposoby, 
za pomocą których te dwie osobistości sa­
mowolnie zmieniały tekst konstytucji.

Jest to, o ile wiemy, wypadek niesły­
chany i jedyny w dziejach parlam entary­
zmu,’ aby m arszałek wespół z referentem  
pod pozorem poprawek stylistycznych 
zmieniali zasady tekstów i wprowadzali 
podstawowe poprawki do Konstytucji.. A 
takich wypadków przy Uchwalaniu^ naszej 
ustawy konstytucyjnej było więcej. Wia­
domo, że w art. 66, mówiącym o zespole­
niu organów administracji państwowej w 
jednvm urzędzie, opuszczono w taki sam 
sposób, podstępnie słowa „o ile możności < 
Nasuwają się poważne jaodejrzema. że P®]zy 
skrupulatnem badaniu tekstów mogą wyjść 
na jaw jeszcze inne tego rodzaju „styli­
styczne poprawki .

Nie wątpimy, że sprawą tą zajmie się 
w najbliższej przyszłości klub sejmowy P« 
F, S. Sadzimy, że, nie ograniczając sie 
do sprostowań w wypadkach stwierdzonych 
naruszeń tekstu, należy polecić Komisji 
K n n s ty tu c v in e i  ostateczne zbadanie i usta­
lenie tekstu Konstytucji wogóle. Byioby 
rzeczą niesłychaną, gdyby Sejm nie poło­
żył kresu temu skandalowi parlam entar­
nemu, którego dopuścili się pp. Dubano- 
wicz i Trąmpczvński. Czy Sejm pozwoli, 
abv z niego w toki sposób naigrawano się?!

Wt G,
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Fachowcy.
Podczas debaty w Sejmie ąad ustawą 

oficerską p. Załuska biadał, jak to rzeko­
mo pokrzywdzeni są t. zw. fachowcy, to 
jest byli oficerowie armji zaborczych.

Nie mamy zamiaru roztrząsać tutaj 
sprawy „fachowości" wojskowej. Poprze­
staniemy na nakreśleniu kilku sylwetek 
„krzywdzonych" „znakomitości" facho­
wych.

Oto np. znany dobrze* wszystkim Ma­
łopolanom, osławionej pamięci samodzierż- 
ca odbudowy ̂ Galicji z okresu 1917— 1918 
r., generał graf Lamezan. Jako dowódca 
O. G. Lwów w 1920— 1921 r. pozostawił po 
sobie niezatarte wspomnienie. Palące się 
magazyny żywności mil jardowej wartości 
w czasie najazdu bolszewickiego, gnijące 
magazyny broni i amunicji,, horendalne na­
dużycia w intendenturze, z powodu któ-

1919 r. pod Parkanami (ale krakowskiemi), 
stoczona z rozpasanetni szumowinami pod­
miejskimi, skończyła się szczęśliwie genjal- 
nie przemyślaną wyprawą na mieszkania 
Bogu ducha winnych mieszczuchów, ku 
największej uciesze żądnych dobrego dow­
cipu żartownisiów krakowskich. Druga, w  r.
1920 w czasie grozy inwazji bolszewickiej 
skończyła się mniej szczęśliwie, bo mimo 
genjalnie przygotowanych przez tegoż ge­
nerała szczegółów, po 24 godzinach do­
wódca 8 dyw, piechoty Czikiel musiał być 
odwołany z frontu, inaczej załamałby się 
cały front armji. Syt chwały wrócił na ty­
ły...

Wybitny swój zmysł organizacyjno-ad­
ministracyjny objawił' chlubnie w DO-Ge- 
nie Kraków. Przybywszy jako szef sztabu, 
zorjentował się momentalnie, że wypadnie

rych od roku toczy się śledztwo przeciw j jedynie usunąć jeszcze nieliczne „niefechcv 
specjalnie protegowanym przez pana grafa we" jednostki, by dowództwo z dumą orzec
pupiiom; wreszcie bezprzykładne wprost 
nadużycie z pługami motorowymi, których 
całą kolumnę uruchomił pan graf na koszt 
skarbu, dla orki na swoich „ciężko zapra­
cowanych" majątkach ziemskich — oto wią­
zanka czvnów, które ten fachowiec ojczyź­
nie w ofierze złożył. Czy wytłomaczy nam 
p. Załuska, dlaczego ten bogaty gentleman, 
zawieszony od roku w urzędowaniu, pełne 
pobory generalskie fasuje? -i

Tnnv znów taki fachowiec, specjalny 
pupil i oczko w głowie całej prasy dwugro- 
szowej, to gen. de Henning-Michaelis. P. de 
Henning-Michaelis, jako wiceminister spraw 
wojskowyęh forsował skandaliczne kontrak­
ty, za które Polska rok rocznie miljardowy- 
mi stratami płaci i płacić będzie. Kontrak­
ty z tow. Plage - Leśkiewicz, Nitrat, Stara­
chowice, Sochaczew,Pocisk, to wiązanka 
kwiatów, które ten fachowy oficer Ojczyź­
nie w  ofierze złożył. Nakoniec odchodząc 
w dobrze zasłużony stan spoczynku, obda­
rzył ojczyznę jeszcze jednym kontrakci- 
idem tow, „Franko-Pol/1. Nie chcemy 
tu pominąć, że jednak p. Michaelis w zna­
nej swej skromności nigdy podpisu swego 
na tych wybitnych elaboratach nie kładł, 
ten zaszczyt już innym pozostawiał.

A  może p. Załuska miał na uwadze za­
służonych fachowców, jak pp. Gorazdow- 
ski (obecnie Starachowice), gen. Rodzie­
wicz (obecnie Pocisk), gen. Puchalski (o- 
becnie Nitrat), którzy czy to w  G. U. Z. A., 
czy też w departamentach, jako szefowie 
przygotowali tak korzystne kontrakty dla 
towarzystw, w których następnie jako dy­
rektorzy osiedli.

Albo też może p. Załuska specjalną i  
łezkę uronił nad tym dygnitarzem wojsk 
taborowych, (pupilkiem szefa administracji 
wojskowej), którv w 1916 r. prosił swoje 
władze austriackie o przeniesienie go do 
jednej z niemieckich prowincji, motywując: 
„damit meine Kinder in der Muttersprache 
erzogen werden". Jakżeż to przykre, że ta­
kie dokumenty nie zaginęły i dobrze są 
przechowane dla potomnych.

(A może mało jeszcze tych „fachow­
ców"? W takim razie na iz iś  służymy syl­
wetkami dwóch najwybitniejszych,'pp. gen. 
Czikiela i Herfortha. O obywatelskich czy­
nach pułk. austr. Czikla z czasu jego służ­
by w sztabie korpusu we Lwowie, a następ­
nie w  gubernatorstwie lubelskim, milczą 
jeszcze kroniki polskie. W wojsku polskim 
utrwaliły się już niejednokrotnie wyrazi­
ście nieskomplikowane, mocno zakrojone 
jego^właściwości jako to: przemożna żądza 
władzy, przebiegłość, spryt właściwy natu­
rom prymitywnym. Wybitne zdolności stra­
tegiczne i taktyczne ujawnił w dwu wiel­
kich bitwach jednodniowych. Pierwsza w

mogło, że „Kraków nie dla Polaków i nie 
Krakowiaków, lecz dla Austriaków". jCo 
uczyniwszy zabrał się do najważniejszej 
sprawy, rozpierającej żądną jego chęć pra­
cy i czynu, t. j. do kancelarji i registratury. 
,pdtąd każdy akt ścigało dziesiątki wywia­
dów, a krzesła biuroWe doznawały samoza­
palenia od wytężonej pracy samych fachow­
ców. I gdyby na tem skończył szef sztabu 
swą wytężoną pracę organizatorską, nie­
wiele zaszkodziłby armji polskiej. Zapra­
gnąwszy atoli jeszcze wyładowania swej 
żądzy czynu w administracji, do której 
brak mu było zupełnie podstawowych wia­
domości, zaprosił do współpracy pułk. int. 
Herfortha.

Pułk. Herforth znalazł się w  Polsce 
w 1919 r„ a po krótkim i nieudałym popi­
sie w Ministcrjum wojny, znalazł się w in- 
tendenturze krakowskiej. Tę oczyścił bar­
dzo szybko z wszystkich elementów, mają­
cych jeszcze w głowie jakieś fanaberje pol­
skie i namiętne zamiłowanie do Zwalczania 
nieczystych rąk, obsadzając ją za to gęsto 
dawno zamortyzowanymi fajkarzami au­
str jackimi i organizując sobie dobrze pra­
cujący wywiad w całym aparacie gospodar­
czym. Odtąd szło wszystko w paszałyku 
szefa sztabu Czikla jak na sznurku. Powró­
cił dobrze znany stary porządek austrjac- 
ki. Badasz książki i akty — i znajdujesz 
wszystko w wzorowym porządku. Żołnierz 
wyśmienicie żywiony, ubrany, zakwatero­
wany, leczony. Nie brak ni grama soli ni 
łuta węgla. Na papierze. Lecz o dziwo, 
przyjrzysz się bliżej rzeczywistości, a wi­
dzisz że żołnierz głodny, wynędzniały, zaw­
szony, śpi bez pościeli na bVudnym zawszo­
nym barłogu; a w magazynach kradną i 
kradną. Gdzież prawda, w aktach i rapor­
tach, czy w życiu realnym — domyśl się 
czytelniku. Fułk. Herforth umie też bronić 
swych zaufanych. Pupilka swego kpt. Ja­
worskiego, mimo wielokrotnych śledztw po­
licyjnych i sądowych o nadużycia w zakła­
dzie mundurowym, obronił zawsze. Drugie­
go zaufanego kpt. Rajchera, którego rów­
nież ścigały wszystkie władze, czy to za 
niesamowite transporty skór z Wiednia, 
czy za niejakie zakupy sera, czy za zakupy 
bydła itp. itp. obronił zawsze, dając stałe 
Rajcherowi najchlubniejszą opinję. Za to 
biedny por. Stach, który się ośmielił do­
nieść o nadużyciach, dostał się cod obser­
wację psych ja trów; drugi, por. Krupa, któ­
ry ośmielił się zbyt bystro patrzeć na palce 
'dostawcom bydła, dostał się na dwa mie­
siączki do ula śledczego, skąd wyszedł 
wprawdzie zupełnie czysty, ale złamany na 
duszy i-ciele. Kpt. Sowa, którv ośmielił się 
nie uwzględniać wszystkich życzeń pań 
pułkownikowych y  generałowych, znala?ł

się w stanie przeniesienia służbowego, co 
dla żonatego oficera było równoznaczne z 
ruiną materjałną. Tym biczem smagał p. 
Herforth wszystkich opornych, nie ulegają­
cych całkowicie jego najniższym instynktom 
władczym. Sam pan Herforth, jako stróż 
służby gospodarczej, nie zawahał się po­
brać w listopadzie 1919 r. po pół wagonu 
węgla {oczvwista po niskich cenach) dla 
siebie i szefa sztabu, gdy równocześnie z 
powodu braku węgla oficerowie w biurach, 
a ich rodziny w domu marznąć musieli; Z 
transportu obuwia cywilnego, wycofanego 
przez Czechów przed komunistami węgier­
skimi na ziemię polską, nie zawahał się, 
mimo zakazu z Warszawy, pobrać 8 par. 
Czy je już zapłacił, niewiadomo.

Kontrakty zawierane przez p. Her­
fortha z Impolami, Zdanowiczami, Bizanca- 
mi i tylu innymi dostawcami, są stale kwe­
st jonowane przez urzędy lub sądy. Lecz in- 
tendentura stale'zwycięża. Na papierze jest 
wszystko w największym porządku. Dopie­
ro sejmowa komisja śledcza, nieco mniej 
delikatnie nacisnęła. I o dziwo, kpt. Raj- 
cher tegoż dnia gdy ma być aresztowanym, 
z dawno przygotowanymi papierami znika 
za granicą państwa. Sam p. Herforth przy­
ciśnięty do muru. z powodu mebli wyra­
bianych w warsztatach wojskowych dla p. 
szefa intendentury, i innych „nieformalno­
ści" zakłada protest i przestaje urzędować. 
Z górą pół roku trwa śledztwo, w którem 
wszyscy pupile p. Herfortha wystawiają i je­
mu i kpt. Rajcherowi naj lepsze świadectwa. 

'Wprawdzie i,z aktów i z zeznań samego p. 
Herfortha wvnika, że meble niezapłacone, 
bezprawnie nabyte, były w użyciu p. sze­
fa intendentury lecz szef sądu krakowskie­
go, p. Izierski orzekł, że p. Herforth został 
pokrzywdzony na honorze i uzyskał szyb­
ko jego rehabilitację. Tą samą drogą poszła 
I sprawa Rajchera. Ciekawi jesteśmy jedy­
nie, jak tę sprawy zakończy szef Sprawiedli­
wości wojskowej, gen. Pik, do którego po­
wędrowała połowa aktów, z powodu bez­
prawnego załatwienia ich w Krakowie. Po­
łowy aktów została wprawdzie w  Krako­
wie, lecz niewątpliwie nie zginie tu i dosta­
nie się do rąk właściwych i doczeka się kie­
dyś wvjaśnienia. I w y j a w i  sie pewnie, czy 
szefowi intendentury krakowskiej wolno by­
ło poęiąść cudowną lampkę Haruna Alady- 
na z niewidocznie wędrującymi mebelkami, 
prowiantami itp., czy też szefa intendentu­
ry obowiązują te same ustawy sierpniowe 
co każdego innego żołnierza polskiego. 
Znamy bowiem wypadek z sądu wojsk, w 
Warszawie, gdżie na zasadach sierpniówki, 
podoficer który skradł worek owsa, a za 
uzyskane ze sprzedaży pieniądze kupił so­
bie mundur wojskoury, mimo że sam zgłosił 
swe przewinienie i naprawił szkodą, mocą 
martwej litery prawa na śmierć skazany 
został.

Tak oto uporządkowawszy okręg kra­
kowski, wyjechał gen Czikiel do Warsza­
wy. Szvbko sprawił się z departamentem 
piechoty, który znów sprawnie oczyścił z 
„niefachowych" elementów, zaopatrzył we 
Wzorową registraturę i kancelarję austrjac- 
ką, a pewien że to już składnie pójdzie, 
rzucił się z tym większym zapałem na sze­
fostwo administracji armji polskiej. Gdy 
brakło mu znowu podstawowych wiadomo­
ści, (bo dobrych chęci i pracowitości nie 
brak mu nigdy), wezwał szybko na pomoc 
gen. Herfortha. Wierny i nieodstępny towa­
rzysz przybył niebawem z swymi zaufany­
mi giermkami.

Zakończyć chcemy uwagą, że mimo 
skrzętnych kontroli w DO-Genie Kraków, 
prowadzonych nader pilnie przy akompa­
niamencie salw śmiechu Krakowian, przez 
najwybitniejszego kontrolera, pułk. Nikla­
sa, a stwierdzających od dwu lat z górą naj­
większy ład i porządek w tym okręgu, coś

rię tam psuje od czasu wyjazdu gen. Her­
fortha. Z biurka paną generała wylazły, do­
brze i długo konserwowane akty śledcze 
innego, „niefachowego" kontrolera majora 
Pokornego, jakieś tam niesamowite sprze­
daże skóry w konfekcji oficerskiej, doko­
nane pod protektoratem p. Herfortha i sze­
fa sekcji mundurowej kpt. Orzeiskiego i 
sporo spraw innych, za które mniej deli­
katny sędzia śledczy zdołał już przymknąć 
Jaworskiego, Maciaszka i innych pupilów 
pana Herfortha.

Bodaj się tac\' „polscy" fachowcy, jak 
Lamezan, de Henning-Michaelis, Pik, Gfci- 
kiel, Herforth na kamieniu rodzili! Nie­
prawdaż ?

Niefachowy.

Listy z Łodzi.
0  ilość mandatów poselskich z Łodzi. — Uchwała 
R ady M iejskiej. — M ajoryzowanie interesów miast. 
— Otwarcie K asy Chorych. — Otwarcie domów

wychowawczych dla dzieci.

Na posiedzeniu dn. 30 marca magistrat łódz­
ki powziął projekt uchwały, którą przedstawi do 
zatwierdzenia Radzie miejskiej, wielce znamienny
1 ważny ze względu na interesy miast wogóle, a 
Łodzi specjalnie. W projekcie tym a właściwie u- 
chwale (nie ulega wątpliwości, że Rada miejska 
projekt ten przyjmie) Rada miejska i Magistrat 
łódzki gorąco protestują przeciwko usiłowaniom  
zmajoryzowania miasta przez wieś oraz zaniedba­
nia najżywotniejszych potrzeb ośrodków miejskich 
przez czynniki wiejskie w przyszłym Sejmie Rze­
czypospolitej, potępiając zamiary uszczuplenia w  
projekcie ordynacji wyborczej do Sejmu, ilości po­
słów  miast wogóle, a miasta Łodzi z dawnych 10 
do 7 mandatów poselskich w  szczególności. Po- 
zatem projekt domaga się włączenia do okręgu w y­
borczego okolicznych osad fabrycznych i miasta- * 
czek.

Z proteslem zawartym w tym projekcie prze­
ciwko zamachom na interesy miast a zatem na. 
szerokie masy robotnicze skupione w  ich ohrębie, 
Rada miejska zwraca się do Marszałka Sejmu oraz 
do przewodniczącego komisji sejmowej. Według 
podawanych przez prasę wiadomości uchwalona w 
Komisji Sejmu Ustawodawczego nowa ordynacja 
wyborcza przewiduje dla m. Łodzi 7 lub 8 manda­
tów poselskich, kic-dy Łodzi, dotychczas przyzna­
ne było 10 mandatów. Eiczba uchwalona przez 
komisję jest zbyt niska i uniemożliwia należyty po­
dział pomiędzy stronnictwa polityczne, które w tak 
wielkim ośrodku jakiem jest Łódź ujawniają na­
der ożywioną działalność. Ograniczenie takia 
zmniejsza w  przyszłym Sejmie liczbę rzeczników  
interesów miast polskich, ułatwiając w  ten spo­
sób przewagę wsi, i uzależniając ośrodki miejskie 
od jej paskarstwa. Miasta polskie, jako centra 
kultury, powinny w przyszłym Sejmie posiąść licz . 
bę swych przedstawicieli w ilości nletylko odpo­
wiadającej proporcji ludności, ale powinny mieć 
zabezpieczony w p ływ  na ogólny bieg całokształ­
tu zagadnień państwowych  zgodnie ze swą poli­
tyczno - społeczną rolą. Drogami do osiągnięcia 
celu tego są: 1) przyznanie miastom większej ilo­
ści mandatów, niż jest to w projekcie komisji sej­
mowej przewidziane; 2) włączenie do okręgów  
wyborczych miejskich przyległych er ad i miaste­
czek. Utworzenie 'silnych okręgów wyborczych 
wielkich miast przyczyni się w wielkiej mierze do 
niezawodnego wyrobienia politycznego mas- ludo­
wych, oraz do wyszkolenia parlamentarnego ogółu, 
gdyż akcja wyborcza opartą tu jest na podstawach 
daleko zdrowszych, niż w okręgach wiejskich. Jed­
nocześnie władze miejskie postanowiły wnieść pro­
test na posiedzenie Rady miejskiej z powodu usi­
łowań przemycania kurjalnegą prawa • wyborczego 
do rad komunalnych.

*
* *

dl1 tyci: dniach otwarto w Łodzi oficjalnie Ka­
sę Chorych. Dość długo coprawda trwały praco 
organizacyjne prowadzone przez komisarza Kasy 
Chorych, gdyż wiele przeszkód mieli organizato­
rowie do pokonaniu. Najważniejszą bodaj przesz-

3)
ALEKSY RŻEWSKI.

M u i i z v M i  do M l a .
(Dokończenie).

Na dosyć miłej pogawędce spędziliś­
my wieczór. Szczególniej dopytywano się, 
co porabia tow. Daszyński i Diamand. Na 
pamiątkę wręczono nam dwa bogato ilu­
strowane albumy m. Wiednia z podpisami 
członków Rady miejskiej i Magistratu.

W rozmowie z wiedeńczykami uderzył 
nas szczegół, który jednak charakteryzuje 
nieznajomość stosunków obecnych Rzeczy­
pospolitej Polskiej; zapytywano mnie np.: 
„Jak długo hvł tow. Daszyński wice-prezy- 
dentem rządu w Rosji" (?!). Przedstawia­
jąc nas innym, niektórzy towarzysze wie­
deńscy podkreślali: „Oto towarzysze z Ru­
skiej Polski"! Niektórzy mnie zapytywali o 
zdroiyie Lenina lub o rozmiary epidemji 
głodu w Polsce (?). Wielu uważało, że 
Łódź to Rosja.

Podczas zwiedzania gazowni miejskiej 
złożyłem jednocześnie wizytę przedstawi­
cielom  robotniczej Rady Produkcyjnej 

Betriebsrat", który zadziwił się, gdy mu 
na zapytanie zakomunikowałem, że Łódź 
znajduje się w Polsce.

Najfatalniejsze wrażenie na przyjezd­

nych roW system dawania napiwków pra­
wie w każdej instytucji. W każdej restau­
racji wyciąga rękę po napiwki nieraz sie­
dem osób: 1) płatniczy, 2) kelner, 3) chło­
piec, 4) roznosiciel cukrów, 5) port jer, 6) 
garderoba. To samo w hotelu, w zakładzie 
kąpielowym, fryzjerskim, w sklepie i t. p. 
Nieraz zdaje się, że bardzo wiele czynno­
ści zawodowych powstaje tylko dla roz­
cieńczenia napiwka.

System ten został w innych państwach 
Europy skasowany; służba hotelowa lub re­
stauracyjna otrzymuje swój procent i rzecz 
skończona. W  V(?iedniu pomimo istnienia 
silnych organizacji zawodowych konserwu­
ją ten uciążliwy dla gości przeżytek.

Z powodu drożyzny rozpoczyna się 
okres nowej fali strajkowej. Strajkują po­
mocnicy księgarscy, a fryzjerzy od 30 b. m. 
mają uczynić to samo. Najdziwniejsze jest 
to, że w  Wiedniu wcale gazet polskich do­
stać pie można. Są gazety czeskie, angiel­
skie, francuskie, włoskie, tylko polskich nie- 
'ma.

W Nr. 83 „Arbeiterzeitung" pod tytu­
łem „Der Biirgermeister der Stadt Lodz im 
Wiener Rathause ukazał się życzliwy ar­
tykuł informacyjny o Łodzi i zadaniach 
łódzkiej delegacji samorządowej.

Podczas naszej bytności w Wiedniu 
powszechne oburzenie w kołach robotni­
czych i zawodowych wywołał fakt dekoro­
wania orderem papieskim (Grzegorza Wiel­

kiego) redaktora reakcyjnej i szowinistycz­
nej „Reichspost” W liście, jaki kardynał 
dr Pifl doręczył wraz z odznaczeniem ju­
bilatowi, podkreśla papież nie zasługi reli­
gijne, ale polityczne p. dr. Fundera.

Sławetny ten redaktor w podszczuwa- 
niu do wojny z Serbami, w kampanji najha­
niebniejszych oszczerstw przeciw słowia­
nom południowym i republice osiągnął w 
Austrji rekord. W Nr. 84 „Arbeiterzei­
tung" ukazał się w lei sprawie ostry arty­
kuł ,,Die Kirche ais Parteiinstitution".

Przed wyjazdem złożyliśmy wizytę w 
centralnym organie partii „Arbeiterzeik 
tung". Przyjął nas tow. dr. Polaczek, któ­
ry informował się szczegółowo o s to ś tm -  
kach łódzkich, następnie przedstawił nas 
redaktorowi tow. Austerlitzowi, Który, roz­
pierając się wyniośle w krześle, zapytał 
nas na wstępie dosyć obcesowo, czy nie 
chcemy przypadkiem zaanektować Wie­
dnia. „Chcćcie — rzekł — przywłaszczyć 
sobie Śląsk Górny, Cieszyński, a ostatnio i 
Wilno, lecz przypuszczam, że z tego wiel­
kiego apetytu dostaniecie wkrótce niestra­
wności".

Odpowiedziałem, że stoimy na stano­
wisku samookreślenia narodów i t e  ziemie 
o większości polskiej winny należeć do Pol­
ski, — Ha! ha! Czy wy myślicie, że uwie­
rzy kto w większość polską w satrapji Że- 
ligowskiego* — Głosowanie wykazało. — 
Umiecie w Wilnie uzasadniać głosowaniem,

a w innych jak na kresach koniecznością
gospodarczą Znamy się na. tem.   Nic
bierzemy odpowiedzialności za działalność
administracji i rządu na kresach. Kto si<
sprzymierzył z/takimi łajdakami (Schuf- 
te) jak Francuzi — rzekł tow. Austerlitz— 
ten nie zasługuje na zaufanie. Zresztą 
skrzywdziliście Niemców dotkliwie, odpła­
cając im z naddatkiem za dawne krzywdy.

Przerwałem rozmowę, bo dyskusja sta­
wała się coraz ostrzejsza, a zarzuty były te 
same, jakie stawiają nam nacjonaliści nie­
mieccy, pałający niechęcią do „Saisonsta- 
atu , który powstał wbrew ich chęci i woli.

Słowem—przyjęcie wyzywające i nie­
zbyt gościnne. Dzikie poglądy tow. Aus- 
terlitza na stosunki wewnętrzne w Polsce, 
zupełna nieznajomość naszych spraw spra­
wia, że „Arbeiterzeitung" daje gościnę ró­
żnym warchołom, szkalującym naszą par- 
tję- '  .

Więcej znajomości naszych stosunków, 
mniej fanatyzmu niemieckiego, troszkę zro­
zumienia innych narodów ’przydałoby się 
tow. Austerlitzowi.

Daję wyraz przykremu uczucsu, jakie 
mnie ogarnęło po rozmowie z redaktorem 
Austerlitzem. 1

Naogół jednak opuszczaliśmy ^Wiedeń 
z uczuciem zadowolenia ze spełnionego o- 
bowiązku i z odniesionych wrażeń.
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kodą był brak odpowiedniego lokalu. lecz dzięki 
wydatnej pomocy ze strony Magistratu udało się 
ostatecznie przeszkodę tę uchylić.

Nieprzychylnie do Kasy Chorych odnoszą się 
pracodawcy, fabrykanci przedsiębiorcy i stojąca 
n? usługa-h kapitału chrześcijańska demokracja. 
Największym jednakże wrogiem Kary Chorych w 
Łodzi okazali się ze względów egoistycznych le­
karze, zorganizowani w reakcyjnym Związku Le­
karzy Państwa Polskiego, chociaij zajęte przez nich 
stanowisko było niesłuszne gdyż mŁterjalnie byli 

' najlepiej sytuowani ze wszystkich Kas Chorych w 
Rzeczypospolitej. Mimo tych p-zeszkćd pożytccz- 
na ta instytucja otwarła już swe podwoje dla oka­
zania pomocy lekarskiej szerokim masom. Do 
czasu przekazania zarządu Kasy Chorych czynni­
kom społecznym przez dokonanie powszechnych 
wyborów całą prace prowadzi Komisarz.

*
* *

Magistrat .m Łodzi zgodnie za swymi zamia­
rami w dziedzinie wychowania i opieki nad dziec­
kiem przystąpił do otwierania domów wychowaw­
czych. W dn. 2 kwietnia został otwarty już jeden 
taki dom, gdzie pomieszczenie znajdują dzieci bez 
różnicy płci od 3 lat do 15: sieroty, półsieroty i wo- 

, góle dzieci pozbawione dostatecznej opieki. Mie­
ści się tam również bursa dla chłopców powyżej 
>5 łat, uczęszczających do szkół rzemieślniczych. 
Magistrat otwarciem tycli domów zapoczątkował 
akcję mającą na celu wydarcie duszy dziecka z 
pośród zgubnego wpływu ulicy i wychowania mło­
dego pokolenia na przyszłych dobrych obywateli.

Łódż, w kwietniu 1922 r.
Z. Cichocki.

Wiic bsireW njch.
Wczoraj, w podwórzu warszawskiego 0 . K. R 

odbył się wiec bezrobotnych, urządzony na żąda­
nie bezrobotnych, którzy stawili się w ilości mniej 
więcej 2,000 osób.

Sprawę bezrobocia przedstawili wyczerpująco 
tow. Iow. poseł Norbert Barłicki. Rajmund Jawo­
rowski i Adam Szczypiorski Tow. Szczypiorski 
mówił o przycjynach bezrobocia, tow. Jaworowski 
scharakteryzował politykę większości Rady miej­
skiej w sprawie bezrobocia, a tow. poseł Barlicki 
napiętnował postępowanie burżuazji, wyciągającej 
korzyści dla siebie z ruiny ekonomicznej kraju; 
podkreślił konieczność zbadania, jaki użytek zro­
bili fabrykanci z udzielonych im 42 miljardów kre­
dytów, które w każdym razie nie poszły na uru­
chomienie fabryk, w końcu uzasadnił bezwzględną 
konieczność organizowania się i jednoczenia klasy 
robotniczej wobec zjednoczonego frontu klas po­
siadających.

Następnie zabierali głos poszczególni mówcy 
z pośród bezrobotnych między nimi — kilku ko­
munistów, Przedstawione zostały 3 rezolucje, któ­
re polecono uzgodnić wybranej delegacji z 5 osób, 
przy współudziale tow. posła Barlickiego.

Rezolucja stwierdza, że odpowiedzialność za 
bezrobocie w Polsce ponoszą: Rząd, .Sejm i klasy 
posiadające, oraz domaga się, między innemi: u- 
rucharaienia robót publicznych; ubezpieczeń spo­
łecznych, zapomóg dla tych, którzy pozostają bez 
pracy; kontroli przedstawicieli Rządu, Sejmu i 
związków ’zawodowych nad pieniędzmi, wyasygno- 
wanemi fabrykantom; nadania szerszej kompetencji 
komitetom kopalnianym i Ł d.

„„.w i, .î y i

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta. —  Posiedzeń e 296.

Szybko i bez dyskusji prawie załatwi­
ła Izba dwie sprawy pierwszorzędnej wagi. 
Najpierw zmieniono znacznie dotychczaso­
wą ustawę o rekwizycji mieszkań. Nowela  
wczoraj przyjęta dokładniej określa, kto 
ma prawo korzystać z rekwirowanych loka­
li, zmienia procedurę rekwizycji na korzyść 
tych, którzy padają jej ofiarą, dąży do zła­
godzenia obecnych nieznośnych stosunków, 
stanowi naogół krok naprzód ku zupełnemu  
zniesieniu prawa rekwizycji.

Pozatem uchwalono nowelę do ustawy 
o podatku dochodowym. Zmiany przyjęte 
na komisji i na wczorajszym posiedzeniu 
zmniejszają skalę podatku, która krzyw­
dziła przedewszystkiem ludzi, żyjących  
z pracy najemnej, robotników i u- 
rzędników. Dotychczasowa praktyka wyka­
zała, że podatek głównie był ściągany z 
płac robotniczych i urzędniczych, co dawa­
ło się łatwo uskutecznić przy wypłacaniu 
wynagrodzenia. Aby usunąć i tę anomalję, 
pos. Postolski zaproponował, żeby ściąga­
nie podatku dochodowego od płatników z 
kategorji żyjących z pracy najemnej uza­
leżnione tjvlo od jednoczesnego ściągania 
podatku od innvch kategorji płatników. A - 
le większość chłopska i kapitalistyczna Sej­
mu obaliła ten wniosek i znowu możemy 
stać się świadkami, jak Rząd, idąc po linji 
najmniejszego oporu, zbiera podatek od ro­
botników i urzędników, a inni płatnicy, 
głównie chłopi, podatku nie płacą. W  do­
datku przewidziane w noweli zastrzeżenie, 
że podatek wymierza się po odliczeniu od 
dochodu wydatków na rodzinę . pracującą 
razem z właścicielem w . gospodarstwie, 
sprowadzi podatek dochodowy, pobierany 
od chłopów, do minimum! Ta sama więk­
szość chłopsko-kapitalistyczna odrzuciła 
wniosek podwyższenia minimum, wolnego 
od podatku, do 480 tvs. rak. prźy docho­
dach z pracy najemnej i pensjach urzęd­
niczych.

*

„Dojlidy" oddawna już interesują en­
deków. W  sprawie sprzedaży majątku tej 
nazwy ludowcowemu polsko-amerykańskie­
mu Bankowi Ludowemu wniesiona była in­
terpelacja przez p. Staniszkisa. Odpowiedź 
Rządu nie zadowoliła interpelantów, którzy 
zażądali postawienia tej sprawy na porząd­
ku dziennym plenarnego posiedzenia Izby. 
Zanim to sio stało, prasa endecka rozpo­
częła gwałtowna akcję przeciwko prezeso­
wi GL Urzędu Ziemskiego, pos. Kierniko- 
wi, członkowi klubu piastowców, którego 
za wszelką cenę chciano utrącić. Jednym z 
powodów niezadowolenia prawicy z p. 
Kiernika jest to. że p. Kiernik na swem sta­
nowisku dążył do parcelacji majątków ko­
ścielnych na korzvść włościan. A pozatem  
„Dojlidy miały stać się ooważną bronią 
w reku endecji przeciw ludowcom W rozpo- 
czyrr,;,ccl się walce przedwyborczej.

Wczoraj sorawa ,,Do;Ud" znalazła się 
na porządku dziennym. Sytuacja odrazy 
stała się naprężona z chwilą, kiedy p. Sta­
niszkis zjawił sio na mównicy dla uzasad­
nienia swego wniosku o otwarciu dyskusji 
rad odnowicdz,n rząp0Vir̂  na jeg0 interpe­
lację. P S*an’?7rf■- dowr><Jz;t głównie, że 
prezes G U Z*. P- Kltr' iik, wywierał nacisk 
na podwładne nr-e-.v ułatwienia
nabycia „Doili^ ;'r . ?  którego był jed­
nym z organizatorów i a,, -anarjujzcm. Po 
ława~h pia stowed w  ̂ n złowrogi
pomruk, ale nac.iclnosci tłumiono. Dopie­

ro, kiedy po jednomyślnem uchwaleniu o-
twarcia dyskusji, wystąpił z wyjaśnieniami 
prezes Najwyższej Izby Kontroli Państwa, 
który postawił prezesow i G. U. Z. zarzut 
bezczynności i wogóle sprawozdanie swe u- 
trzymał w tonie nieprzychylnym dla p. 
Kiernika, tłumione namiętności zaczęły wy­
buchać. Krzyżowały się groźne okrzyki, na­
w et zazwyczaj spokojny p. W itos nie mógł 
się powstrzymać od ostrej wymiany zdań z 
sąsiadajni z prawicy.

W ystąpienie p. Źarnowskiego, prezesa 
N. I. K. P., było nowością konstytucyjną, 
wcale niepożądaną. Naczelny kontroler nie 
jest członkiem Rządu. Rola prezesa N. I. 
K. P. polega na badaniu gospodarki pań­
stwowej i przedstawianiu swych wniosków  

I Rządowi, oraz oddawaniu spraw sądowa w 
i razie stwierdzonych nadużyć. W  tym wy- 
! padku powinien był p. Żamowski elaborat 
l swój przedłożyć Rządowi lub skierować 

sprawę do sądu. Że zaś p. Żarnowski wystą- 
| pił w Sejmie, wszczęła się oryginalna pole­

mika między członkiem Rządu a prezesem  
Izby Kontroli. P. Kiernik bowiem nietylko 
usprawiedliwiał się z zarzutów, stawianych 

| mu przez p. Staniszkisa, ale polemizował z 
j p. Żarnowskim. Przemówienie p. Kiernika 

poświecone było obronie osobistej, samej 
jednak sprawie spekulowania ziemią, upra- 

| wiancgo przez polsko-amer. Bank ludowy, 
j nie zaprzeczało.

P. Kicrnikowi odpowiadali pp. Źarnow- 
ski i Staniszkis. Przez cały czas endecy i 
piastowcy darzyli się wzajemnie wymysła­
mi i obelgami. Do ataku na piastowców  
przyłączyli się również ■wyzwoleńcy i sta- 
płńczycy. Podczas przemówienia n, Stanisz­
kisa p. Pu tek w sprzeczce z t>. Brylem za­
wołał: „Kanalja". Na ?o p. Bryl podbiegł 
dc p. Putka i dwukrotnie uderzył go w tył 
glowv, poczem szybko wrócił na swe miej­
sce. Scena ta, pierwsza tego rodzaju w  Sej- 

i mie, wywołała ogromne wzburzenie. Przy­
jaciele p. Putka rzucili się na piastowców, 
a przyjaciele p, Brvla zaczęli go uspokajać 
i starali się załagodzić starcie. Marszałek 

! ogłosił, żc wydala p. Bryla na 5 posiedzeń;
! P- Bryl jednak sali nic opuszczał. W rzawa 
j nic ustawała, owszem rosła i potężniała. P. 
j marszałek zawiesił obrady. Przerwa wpły- 
j nęła uspokajająco na wzburzonych posłów, 
j P. Brvl pod eskortą dwóch swoich przvja- 
j ciół w vszedł z sali. poczem no wznowieniu 
J  posiedzenia p Staniszkis zakończył prze- 
: mówienie propozycją wniosku, że Sejm nie 

przyjmuje do wiadomości odpowiedzi pre­
zesa G U. Z Taki śam wniosek postawił p. 
Poniatowski, który domagał się również u- 
ch waleni a rezolucji wzywaiącej Rząd, a- 
by odebrał prywatnym spółkom koncesje 
na parcelację.

Ale przeciwko temu słusznemu wnio­
skowi, który byłby najlepszem załatwie­
niem sprawy i uniemożliwił podobne afery 
na przyszłość —  oświadczyły się obie kłó­
cące sie i konkurujące strony, zarówno en­
dek p Staniszkis, jak i ludowiec p. Kowal­
czuk. Ten charakterystyczny szczegół zna­
komicie uwydatnił całą obłudę endeckiego 
Wystąpienia. Endekom szło o skompromito­
wanie ludowców i o nic więcej. Sami są 
również zaangażowani w  różnych spółkach 
parcelacyjirvch, ale robią to sprytnie, jako 
starzy praktycy. Konkurencja ciastowa 

• hardżo im jest nie w smak, szczególnie gdy 
niastowiec stoi na c z d e  Gł. Urzędu Ziem­
skiego. G dy więc spółka założona przez

piastowców poślizgnęła się na spekulacji, 
wyciągnęli sprawę by konkurentowi zaszko­
dzić. Piastowcy pilnują również spółek en­
deckich; p. Kiernik bardzo słusznie wspom­
niał o jednej z nich na której czele stoi 
p. Adam. Spółka ta zrobiła lepszy jeszcze 
geszeft, bo kupiła na parcelację dobra 
Habsburgów!

Gdyby szlachetni współzawodnicy dba­
li naprawdę o dobro państwa, teby zgodzili 
się na wniosek p. Poniatowskiego. A le5 wo­
leli pod różnemi pozorami utrzymać obec­
ny stan rzeczy, który nadal umożliwi han­
del ziemią i wykonanie reformy rolnej za­
mieni na spekulację gruntami na wielką 
skalę.

Do głosowania nad wnioskiem, p. Po­
niatowskiego o spółkach nie doszło jednak. 
P. marszałek oświadczył, że według regu­
laminu głosowanie nad odpowiedziami na 
interpelację dotyczyć może tylko sprawy 
przyjęcia lub nieprzvjęcia odpowiedzi do 
wiadomości bez żadnej motywacji. (Przy 
sposobności podnieść musimy raz jeszcze 
sprawę nieuchwalenia przez Sejm stałego 
regulaminu. Obowiązujący obecnie, iście 
..pruski" regulamin, zawiera takie dziwolą­
gi, jak to właśnie, czego p. marszałek tak 
uporczywie trzymał się wczoraj. W e wszy­
stkich parlamentach zwykle po dyskusji 
nad odpowiedziami Rządu głosowana bywa 
formuła przejścia do porządku dziennego, 
która zawiera pogląd Izby na rozpatrywa­
ną sprawę, tylko w naszym Sejmie wolno 
powiedzieć krótko: tak lub nie).

Tow. Moraczewski zażądał, aby głoso­
wanie odroczono a sprawę oddano komisji 
specjalnej dla szczegółowego i bezstron­
nego zbadania. A le endecy głosowali prze­
ciwko temu czem dali jeszcze jeden dowód 
że nie szło im o wyświetlenie sprawy, a o 
utrącenie niewygodnego p. Kiernika. Kiedy 
wniosek tow. Moraczewskiego upadł, prze­
głosowano wspólny wniosek pp. Staniszkisa 
i Poniatowskiego o votum nieufności dla p. 
Kiernika. które zostało uchwalone znaczną 
większością. Towarzysze nasi, którzy żąda­
li odroczenia sprawy wstrzymali się od gło­
sowania nad wnioskiem p. Staniszkisa.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania p. 
Kiernik niezwłocznie opuścił ławy rządowe, 
pożegnał sie z p. Ponikowskim i demonstra­
cyjnie zasiadł na ławach poselskich wśród 
swych przyjaciół politycznych. Ustnie zako­
munikował prezydentowi ministrów, że po­
daje się do dymisji.

Echem obalenia p. Kiernika była krót­
ka wymiana zdań przy ustalaniu porządku 
dziennego następnego posiedzenia. P. Ra­
taj zażądał, aby jeszcze przed świętami 
przejść do dyskusji nad expose rządowem. 
Decyzji nie powzięto; sprawę ma rozstrzyg­
nąć konwent seniorów, który zbiera się 
dziś. W reszcie kilka minut przed północą 
posiedzenie zamknięto.

OSZCZERSTWA P. ŁAŃCUCKIEGO.
Z powodu posiedzenia Konwentu sen jorów o- 

brady sejmowe rozpoczęty się z opóźnieniem, bo 
d piero po piątej.

Po odczytaniu interpelacji przed porządkiem 
dz'ennym zabrał głos tow. Moraczewski. Pos. Łań­
cucki wniósł interpelację dnia 24 marca w sprawie 
pizeniesiema kilku pracowników kolejowych z J a ­
rosławia i Przemyśla w różne strony Polsku In­
terpelant twierdzi, że do tego przeniesienia przy­
czynili się posłowie z P. P. S. i wojewoda lwowski 
Grał owski. Chodzić może o tych posłów z P. P. 
S.. którzy inlcrwcnjują w Dyrekcji lwowskiej t. j. 
o mnie i p. Hausnera. Diamanda i Liebiermana. W 
imieniu tych pt słów, oraz wszystkich innych człon­
ków P. P. S. oświadczam, że w tem wszystkiem 
niema słowa prawdy, o ile dotyczy P. P, S. i jest 
to zwykłem oszczerstwem.

OSZACOWANIE STRAT WOJENNYCH.
W pierwszem czytaniu odesłano do Komisji 

trzy ustawy, poczem po krótkim referacie pos. M a ­
jewskiego przyjęto w drugicn: i trzeciem czytaniu 
nowelę do ustawy o oszacowaniu świadczeń i strat 
wojennych Chodzi mianowicie o to, aby tam, 
gdzie nie było komisji szacunkowych miejscowych 
lub gdzie zostały zamknięte przed ukończeniem 
rejestracji, m aterjał był odsyłany do Głównych 
Komisji Szacunkowych.
NOWA USTAWA 0  REKWIZYCJI MIESZKAŃ.

Następnie p. Jasiukowicz referował nowelę do 
ustawy o obowiązku gmin miejskich dostarczania 
pt mieszczeń, która ma usunąć najważniejsze bra­
ki ustawy z dn. 27 listopada 1919 r. Ustawie na­
dano charakter wyjątkowy. Czasowy i pomocni­
czy. Przywilej uzyskania mieszkania uzależniono 
ściśle od pewnych warunków i uniemożliwiono 
spekulację na tym tle. Dalej wzięto pod uwagę 
aby przymus rekwizycji nie był zbył wielki i abv 
właściciel mieszkania mógł zawsze spokojnie ko­
rzystać z reszty. Skargi na orzeczenie władz po­
winny być przedmiotem orzeczeń sadownictwa ad­
ministracyjnego. Odpowiedni artykuł mówi o po­
stępowaniu władz przy rekwizycji Prawa do 
mieszkań nabyte na podstawie poprzedniej usta­
wy uszanowano, a b  nowe przepisy lozclągnięto na 
korzystających z tych praw. Wykonanie powierza 
się władzom samorządowym.

Rezolucja pierwsza wzywa Rząd, aby wobec 
redukcji urzędów przeprowadził redukcję zarekwi­
rowanych lokali. Druga, aby rozpoczął budowę 
domów dla urzędów i urzędników. Trzecia, by 
zarządził rewizję działalności urzędów mieszkanio­
wych, wreszcie by wniósł astawę o sądownictwie 
administracvinem.

Po-eł dr. Dymowshi fCh. D.) wskazuje na to, 
że szkody i krzywdy, wyrządzane społeczeństwa 
rekwizycją mieszkań są niepropotrjonclnic więk­
sze niż pożytek, jaki płynie z tej ustawy dla Rządu. 
Zgłasza wniosek uchylenia ustawy z dnia 27 listo­
pada 1919 r. i zaniechania rekwizycji. Po rozpra­
wie oszczegćłowej w głosowaniu przyjęto, m. in. 
dwie poprawki p. G-zędzielskiego, z których jed­
na ma na celu zapobieżenie, ażeby drogą admini­

stracyjną nie obalano skuteczności wyroku sądo­
wego, druga zaś ma zachęcić właścicieli do re­
montu, gcyż uwalnia ich od obawy, że lpkal na­
tychmiast zostanie zarekwirowany.

Inne poprawki oprócz stylistycznych odrzuco­
no. Przyjęto też rezolucje komisyjne. Następ 
nie przyjęto ustawę także w trzeciem czytaniu.

PODATEK DOCHODOWY MAJĄTKOWY.
Następnie przystąpiono do noweli do ustawy 

o podatku dochodowym i majątkowym.
P. Wo/dnliński wskazuje, że nowela ułatwia 

sposób płacenia podatku, rozdziela sposób opo­
datkowania dochodów z pracy, niestałych i innych 
źródeł i w pnw adza dla nich pewne minimum egzy­
stencji. Mianowicie: 300,000 mk., jako minimum 
dochodu z pracy najemnej i 180,000 rok. jako mi­
nimum dochodu z innych źródeł. Nowela znosi 
poddał na klasy drożyżniane. Dochody przekra­
czające 4 miljony są opodatkowywane według ta­
beli ogólnej. Dla małorolnych przewidziane są 
ulgi. Od dochodu podlegających opodatkowaniu 
odciąga się koszta utrzymania członków rodziny. 
W głosowaniu przyjęto ustawę w drugicm i trze­
cie* czytaniu

SPRAWA DOJLID.
Przystąpiono do sprawrv interpelacji Zw. L.-N, 

w sprawie sprzedaży majątku Dojlidy polsko - a- 
merrkańskiemu Bankowi Ludowemu.

P. Staniszkis (Z. L.-N ) przypomina, że inter­
pelacja dotyczyła zaniepokojenia opinji publicznej 
co do presji członki w Rządu w sprawie tej sprze­
daży, wywieranej na jkręgowy urząd ziemski w 
Białymstoku. Również interpcL.cja zapytuje o ile 
szacunek tego maiąlku odpowiadał rzeczywistej 
wartości. W odpowiedzi Rząd odpiera zarzut izby, iż 
niektórzy i złonknwie rządu uciekali się do swych 
osobistych wpływów w tej sprawie. Dalej, że w 
tej sprawie niema- rzeczowych podstaw do przypu­
szczenia jakoby w kontrakcie padano cenę niższą 
od rzeczywiście umówionej.

Te odpowiedzi zdaniem mówcy nie są zado­
walające. Oświadczenie p. Kiernika nie może być 
miarodajne gdyż |est on sam osobą interesowaną. 
Sprawa musi być zbadana przez Najwyższą Izbę 
Kontroli. Dojlidy, należały do obywatelki niemiec­
kiej, a zatem Rząd polski na podstawie traktatu 
wersalskiego miał prawo przejąć ten majątek w 
swoje ręce. Swego czasu minister rolnictwa wy­
dał nawet odnośne rozporządzenie, ale nie zostało 
tno  wykonane, a G. U. Z pozwolił na przewła­
szczenie majątku Mówca wnosi o otwarcie dy­
skusji nad odpowiedzią na interpelację.

Sejm w głosowaniu przyjął wniosek o otwarcie
dyskusji.

Prezes najwyższej Izby Kontroli Państwa pi 
Żarnowski opowiada historię majątku Dojlidy, któ­
ry jako należący do obywatelki niemieckiej, był 
po wypędzeniu okupantów w administracji państwo­
wej. Mimo to sprzedaż Dojlid polsko - amery­
kańskiemu bankowi ludowemu nie wywołała ze 
strony min rolnictwa żadnegj protestu.

Co do warunków i sposobu nabycia Dojlid 
przez Bamc Ludowy podnosi mówca, że Bank zwró­
cił się o pozwolenie na to kupno wprost do GŁ 
Urz. Ziemskiego, który odesłał sprawę do biało­
stockiego urzędu tego samego dnia, z nadmienie­
niem że zadania i cele Banku w zakresie parce­
lacji są znane G. U. Z i w zupzłności odpowiadają 
duchowi ustawy o wykonaniu reformy rolnej. 
(Głosy na prawicy: Słuchajcie,' słuchajcie. Skan­
dal. Wrzawa) Mówca przytacza kolejne wypad­
ki i dowodzi, że w chwili wniesienia podania o 
sprzedaż do G. U. Z. przedstawiciele Banku nie 
mieli jeszcze prawa w jego imieniu oficjalnie wy­
stępować, gdyż władze banku jeszcze się nie ukon­
stytuowały. .Umowa była tak sporządzona, że moż­
ność parcelacji wydawała się bardzo problema­
tyczna. Mimo to przystąpiono do parcelacji, przy 
której działy się różne niesprawiedliwości, ceny 
zaś były spekulacyjne. Białostocki urząd ziemski 
doniósł o tem wszvstkiem do G. U. Z. i wniósł, że­
by Bankowi odebrać upoważnienie na parcelację i 
przystąpić do wykupna tych dóbr na rzecz pań­
stwa. Na to pismo jednak urząd okręgowy biało­
stocki nie otrzymał z G. 0 . Z. żadnej odpowiedzi 
(Wrzawa. P. Witos: P. Kiernik miałby do Białe­
gostoku iść na naukę? Denerwuje się bardzo p. 
riołk)a, któremu piastowcy wołają: Czekaj ra n  
na odpowiedź. Stul pan pysk!) Wobec tego pre­
zes urzędu białostockiego sam na podanie odno­
śne Banku dal upoważnienie do sprzedaży tych 
dóbr na rzecz ks. Jerzego Lubomirskiego.

Następnie wywodzi mówca, że skarb nic został 
uszczuplony przy opłatach stemplowych, gdyż uisz­
czono dodatkową opłatę stemplową.

Prezes G. U. Z. dr. Kiernik stwierdza naj­
przód, że sprawa skarbow’a to jest sprawa fikcyj­
nej ceny kupna nic wchodzi w zakres jego odpowie­
dzi ponieważ G. U. Z. ma co najwyżej stwierdzać 
czy cena nic jest za wygórowana. Dalej podnosi, 
że 15 sierpnia z. r., gdy wpłynęło jodanie Banku 
nie bvło go w Warszawie, gdyż wyjechał wtedy 
na urlop. Potem nie wywierał żadnego nacisku dla 
szybszego załatwienia sprawy. Bank od chwili uzy­
skania koncesji przez założycieli istniał prawnie l 
przez ten komitet miał prawo wykonywać czynno­
ści prawne. Muszę też zauważyć, że to przecież 
majątek niemiecki przechodził w ręce polskie więc 
należało się spieszyć. Ze stanowiska G. U. L. me 
mogło bvć przeszkód ponieważ tu* chodziło o prze­
właszczenie całkowite a nie cząstkowe. Gdy do­
wiedział się o pogłoskach co do paicełacji Dojlid 
oświadczył, że należy zająć stanowisko bezwzględ­
ne i w razie spostrzeżenia naruszenia przepisów 
natychmiast wkroczyć i należyte środki zastoso­
wać. Bank polsko - amerykański me przystąpił 
do parcelacji, lecz zdaniem dla spekulacji
sprzedał majątek ks. Lubomirskiemu. (Głos: Dla­
czego pan na to pozwolił?). Należy to do urzę­
du okręgowego. Wobec tego odroczono dochodze­
ni- przeciw polsko am. Bankowi Ludowemu z za­
grożeniem odebrania mu koncesji Tymczasem na­
deszło pismo tego Binku, w którem on wobec ata­
ków na niego zrzeka się sam koncesji. Panowie 
z or-wicy t:.k  mnie o to zupy’u ją, a przypominam 
inną sprawę, w której Bank kredytowy ziemski, 
którego dyrektorem jest poseł Adam, nabył mają­
tek Habsburgów który na mocy ustawy powinien 
przejść na własność Państwu, a p. Staniszkis w 
tei sprawie nie wniósł interpelacji, chociaż bank 
ten nawet prowadził proces ze skarbem Państwa 
o własność tych dóbr.

Interpelantom nie tyle chodzi o wyświetlenie 
tej sprawy, ile o udei zenie we mnie diatego, żc sto­
ję ściśle na stanowjsku ustawy o wykonaniu refor­
my rolnej. Jeżeli twierdzicie, że łamię ustawę tę, 
to uderzcie atakiem frontowym, udowodnijcie to tu
w Sejmie. Nikomu nie wolno mnie ze czci ob­
dzierać. , .

Ponieważ p. Staniszkis podTzymuje swoje za­
rzuty, więc’ wystoswałem pismo do marszałka. W 
którem proszę o przekazanie tej sprawy sądowi 
honorowemu.

Marszałek. Podczas przemówienia p. pre-esa 
Kiernika poseł Szmigiel użył niesłychanego wyra­
żenia pod adresem prezesa Najwyższej Izby Kon­
troli. Przywołałem go za ta do porządku i wyra­
żam żal, że regulamin nie daje mi innego środka. 
Uważam, że należy się postarać O zmianę regula­
minu w tym względzie. *

Prezes Najwyższej Izby Kontroli Państwa Zar-

\
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nowski wyjaśnia, że w'sprawozdaniu jego nie by­
ło nic skierowanego przeciwko osobistości prezesa 
lub polityce G. U. Z. To z czego zarzut czyni p. 
Kiemik, żc nie zażądaliśmy w tej sprawie wyja­
śnień od niego, jest dochodzeniem ślcdczenn  ̂do 
którego nic ma prawa Izba Kontroli. ObowiązKiem 
jej jest tylko sporządzenie wyciągu z aktów i do­
kumentów.

P. Poniatowski stawia wnioski: 1) Sejm wzy­
wa Rząd aby wszystkim instytucjom parcelacyj- 
nym odebrano koncesje; 2) Sejm stwierdza, że 
udzielenie koncesji Bankowi Ludowemu, jako in­
stytucji spekulacyjnej uważa za szkodliwe dla re­
formy rolnej i wobec tego nie ma zaufania do poli­
tyki G. U. Z-

Pos. Staniszkis. Uznając słuszność drugiej czę­
ści wniosku p. Poniatowskiego, co do instytucji 
parcelacyjnych uważa, że należy zorganizować kon­
trolę nad niemi. _ ,

Podczas tych słów wywiązała się scysja między 
posłami Putkiem a Brylem. P. Putek powiedział 

Kanał ja", a p. Bryl uderzył go. Z powodu lej 
sceny M a r s z a l e k  wvkluczyl p. Bryla na 5 posie­
dzeń p. Pu tka przywołał do porządku i przerwał 
posiedzenie na 5 minut.

Po przerwie p. Staniszkis kończąc swe prze­
mówienie stawia wniosek, żeby Sejm nie przyjął 
do wiadomości odpowiedzi prezesa Głównego U- 
r2 ędu Ziemskiego.

P. Kowalczuk  (P. S. L.) oświadcza, że klub 
jego będzie głosował przeciwko wnioskom natury 
politycznej. Co do strony rzeczowej zarzuty oka­
zały się nieuzasadnione i dlatego stronnictwo mów­
cy będzie głosowało przeciw tym wszystkim 
wnioskom, które pośrednio dążą do utrącenia re­
formy rolnej. •

Votum nieufności dla p. Kiernika.
Po dvskusji formalnej nad sposobem zakoń­

czenia dyskusji Sejm uchwalił wniosek p. btanisz- 
kisa: Sejm nie przyjmie do wiadomości odpowie­
dzi prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego.

Następne posiedzenie we czwartek o godz. 4 po 
poł. Co do porządku dziennego, ponieważ nie by­
ło zgody w tej sprawie będzie zwołany jutro kon­
went senjorów.

Kroiiija sejmowa.
FERJE ŚWIĄTECZNE SEJM U.

W yjaśniło się ostatecznie; że ostatnie 
posiedzenie sejmowe przed ferjami odbę­
dzie się w piątek, dn. 7 b. m. Ferje trwać 
będą trzy tygodnie i dopiero potem rozpo­
cznie się dyskusja ogólna zarówno nad 
expose prezydenta Ponikowskiego jak i mi­
nistra skarbu.

Z ważniejszych spraw przed ferjami 
załatwiona ma być sprawa projektu usta­
wy o objęciu ziemi W ileńskiej, oraz pro­
jektu ustawy o monopolu tytuniowym.

OBJĘCIE ZIEMI W ILEŃSKIEJ.
Komisja kqjptytucyjna dn. 4 b. m, za­

łatwiła sprawę ustawy o przejęciu władzy 
nad Ziemią Wileńską. Referował p. Stein­
haus. Do ustawv w redakcji rządowej ks. 
Lutosławski zgłosił następujące 3 nowe ar­
tykuły:

1) Art. 8  ustawy z dn. 4 lutego 1921 r. 
zapewniający ludności miejscowej wydanie 
ustaw, gwarantujących rozwój mniejszości 
narodowych pod względem narodowym i re­
ligijnym; 2 ) artykuł określający wyraźnie 
kompetencje delegata Rządu, jako ściśle 
ograniczone ustawą z dii. 9 sierpnia 1919 r.
0  województwach: 3) artykuł, poddający 
władzy administracyjnej 2 -ej instancji w  
W ilnie powiaty: dziśnieński i witebski.

Następnie do art. 1 ustawy ks. Luto­
sławski zaproponował wyjaśnienie do okre­
ślenia ziemi wileńskiej, mianowicie że o- 
znacza to powiaty: trocki, wileński, osz- 
iniański, święciański i brasławski. W  związ­
ku z tem postanowiono złożyć rezolucję, 
wzywającą Rząd, aby w ciągu miesiąca 
przedstawił projekt rozgraniczenia woje­
wództwa nowogrodzkiego od ziemi wileń­
skiej. W ówczas rozstrzygnięta będzie spra­
wa przynależności administracyjnej pow, 
lidzkiego i wołożyńskiego.

Referent zaproponował aby uprawnie­
nia do uregulowania ustawodawstwa, któ­
re Rada Ministrów posiada ńa całych kre­
sach, obowiązywały na ziemi wileńskiej do 
czasu uchwalenia statutu. Propozycja ta 
jednak upadlał

Przedstawiciele Rządu pp. Lechowicz
1 Sawicki obstawali przv oznaczeniu tego 
term/nu czasem uchwalenia statutu, ze 
względu na politykę zagraniczną.

Pp. Uziembło i Krzyżanowski (P. S. 
L.) nowi posłowie wileńscy, zgłosili w tej 
sprawie votum separatum.

Wnioski ks. Lutosławskiego przeszły 
14 głosami przeciw 14, licząc głcs wnio­
skodawcy ks. Lutosławskiego, jako prze­
wodniczącego z powodu nieobecności pre­
zesa komisji p. Rataja.

Jak widać z ich treści, wnioski ks. Lu­
tosławskiego zmierzają do zakwestjonowa- 
nia przynależności pow. lidzkiego i brasław- 
skiego do ziemi wileńskiej, oraz do skrępo­
wania Rządu przed uchwaleniem przez 
Sejm statutu ziemi wileńskiej.

KONWENT SENJORÓW.
Wczoraj przód posiedzeniem plenarnem Mar­

szałek zaprosił do siebie przedstawicieli wszystkich 
klubów sejmowych dla zasiągnięcia ich opinji w 
sprawie Jtojlid, która została postawiona na po­
rządku dziennym w formie interpelacji Zw. Lud— 
Nar. Opinii tej chciał zasięgnąć dlitego, że z jed­
nej strony nadeszła odpowiedź Rządu na tę inter­
pelację. z drugiej zaś interpelanci robią osobiste 
zarzuty kilku posłom. Wobec tego więc należa­
łoby te sprawę albo skierować do odpowiedniej 
komisji albo do sądu honorowego. W czasie dy­
skusji wyjaśniło się że okieślenie gdzie ma byc ta 
sprawa skierowana nastąpić może dopiero po dy­
skusji nad interpelacją.

ROZBUDOWA MIAST.
Na •■wrawajsMwi posiedzeniu komisji skarbowo- 

budżetowej rozpatrywano projekt ustawy o r-ozihu- 
dawie .miast, Projekt'ten, już uprzednio ibyff rozpa­
trywany ł  przyjęty przez, komisję miejską, a następ­
nie pirzekaeamy byt do rozpaiŁnątnia komisji skarba- 
tiw-budiżekyweii.

Referent z-apro.ponowaił przyjęcie itrowego arty­
kułu do ustawy, który przewidywałby miakladainio 
oboiwćpaku budowania gmachów ma własne potrzeby 
na baraki i  instytucje finansowe m iast Po dyskusji 
postanowiono ostatecznie rozpctazeić tę sprawę na 
wspólnean posiedizeiuui z komisją miejską. Poeieriiae- 
nie to wyenacacn© na 'jutro.

« U S T A W A  C Z E K O W A .

Komisja praiwncoza przyj ę'n projekt ustawy cze­
kowej, wedtuig brzmienia uchwalonego w komisji 
skarbowo-budaetiowej z miewielkiemi poprawkami. 
Wobec tego projekt ten będzie już mógł wejść po­
nownie ma plenum Izby.

P R A C E  K O D Y F I K A C Y J N E .

(Połączone komisje prawnicza a administracyjna 
obradewąiy mad wamioskietm p. Halibaaa w sprawie 
utworzenia komisji kodyfikacyjnej prawa admimi- 
sfrracyjreegio. Referent pos. Tarnawski wniósł reao- 
hwjję. wzywającą Rząd! do ipodjęcaa w jakmajsayb- 
szym czasie prac dla kodyfikacji praiwa i postępo­
wania administracyjnego oraz powołania ciała do­
radczego z urzędników i  prawników.

Co do drugiej części reizclucjb, Rząd1 zgłosił 
sprzeciw. Dyskusję odtożem© dJla wysłuchania cipinjj 
przedstawicieli mim. skarbu.

V

PRZED GENUĄ.
Wczoraj w obecności Naczelnika Pań­

stwa obradował komitet polityczny mini­
strów. Obrady dotyczyły spraw związanych 
z konferencją genueńską.

Dziś wyjeżdża do Genui część delega­
cji polskiej, m. in. poseł dr. Jodko, oraz 
szef biura prasy i propagandy p. Targow­
ski.

** *
Delegacja polska ua konferencję w Genui ko­

muniku!]©, że zaiprosiła do współpracy w zakresie 
spraw praswwio-imfoTimacyjinych iimieinnme następują­
cych publicystów poiskich, redaktorów: St. Stroń- 
s&iego, St. Kcizidkłego, B. Kosfooroakiego, A. Beaupre, 
I. Rosnera, K. Ehrenberga i  .SŁ Rosnera. Z zapro­
szonych powyżej redaktorów tyllko czterej ostatni 
zglosli gotowość wyjazdu do Geuuii. (PAT).

DELEGACJA PASKARZY.
.  U  p. prezydenta ministrów była wczo­

raj delegacja związku przemysłu spożyw­
czego, piekarzy i rzeźników, która domaga­
ła się zniesienia Urzędu do walki z lichwą. 
Delegację prowadził poseł z klubu mie­
szczańskiego, p. Wróblewski.

Trzeba naprawdę być bezczelnym jak 
paskarze warszawscy, aby udawać się do 
Rządu o likwidację walki z lichwą w  chwili, 
kiedy Rząd za lichwę wsadza do więzienia 
za ukrywanie towaru i podbijanie cen kil­
kunastu największych handlarzy mięsem!

a*
ty. *

Zamiierzony w tym tygodniu wyjazd prezydenta 
miitniisirów i kalikiu ministrów do Wilna aoistał odło­
żony dio 18 b. m.

SPRAWA WIĘŹNIÓW POLSKICH W KOWNIE. 
NOTY P. HYMANSA. 

odpowiedzi na notę Rządu polskiego w 
sprawie położenia! więźniów polskich w Kownie, 
przewodniczący Rady Ligi Narodów p. Hymans 
przesłał p. ministrowi spraw zagranicznych pismo 
następujące:

„Mam zaszczyt potwierdzić odbiór dwucb te­
legramów Pana z dn. 23 i 25 lutego, wysłanych do 
Sekretarza Gen. Ligi Nar., a dotyczących warun­
ków sanitarnych w jakich się znajdują więźniowie 
polscy w Kownie. Telegramy Pana będą zakomu­
nikowane członkom Ligi Narodów.

Prezes Komisji Wojskowej donosił mi, że Wa­
sza Ekscelencja zwracała się już do Komisji Kon­
trolującej o uzyskanie polepszenia warunków bytu 
wspomnianych więźniów. Jeden z członków Komi­
sji Kontrolującej przeprowadził w Kownie docho­
dzenie w tej sprawie i otrzymał rozkaz interwe­
niowania u Rządu litewskiego, aby natychmiast od­
powiednie kroki zostały przedsięwzięte. Mam za- 

.szczyt załączyć przy niniejszym pismo wysłane 
przezemnie w dniu dzisiejszym do J. E. Pana Mi­
nistra Spraw Zagranicznych Litwy".

*-■**
W piśmie do ministra spr. zagr. Litwy Jur- 

gutisa p. Hymans komunikuje, iż depesze p. Skir- 
munta w sprawie warunków w jakich znajdują się 
więźniowie polscy w Kownie zakomunikowane zo­
stały celem informacji członkom Ligi Narodów. W 
sprawie więźniów polskich w Kownie z ramienia 
Komisji Wojsk. Kontrolującej Ligi Nar. występo­
wał już uprzednio do rządu litewskiego mjr. Kecnan, 
domagając się polepszenia ich sytuacji. Powołując 
się na fakt, że Liga Nar. zalecała zawsze zarówno 
rzędowi polskiemu iak i litewskiemu politykę libe­
ralną w stosunku do ich mniejszości narodowych, 
oraz przez wzgląd na trudności zapewnienia do- 
1 rych warunków sanitarnych — nuta Ligi Nar. pro­
si aby rząd litewski rozważył możliwość, zwolnie­
nia więźniów polskich, Krok taki zc strony rządu 
litewskiego — jak zapewnia nota — przyjęty był­
by przez Radę Ligi z najwyższem zadowoleniem.

PAŃSTWOWA RADA KOLEJOWA,
Min. Kolei Żelaznych ogłasza, że pierwsze po­

siedzenie państwowej Rady kolejowej odbędzie się 
dn. 10 kwietnia b. r. w sali konferencyjnej Min.

Kolei Żelaznych z nast. porządkiem dziennym: 1) 
exposć ministra kolei żelaznych, 2) sprawa regu­
laminu rady i stałych komitetów, 3) utworzenie 
trzech stałych komitetów t. j. a) nowobudujących 
się kolei żelaznych, b) taryfowego i c) eksploata­
cji kolei żelaznych; wybór ich przewodniczących 
i zastępców.

POWRÓT UCHODŹCÓW.
Dnia 1 kwietnia w nocy wyruszył z Moskwy 

do Polski V cszelon z reemigrantami W przed­
dzień wyjazdu cszelonu przed sprawdzaniem do­
kumentów aresztowano 6 osób z pośród uchodź­
ców. Po przeprowadzeniu badania 5 z nich zwol­
niono; przyczyn1/  aresztu nie podano. (A. W.).

AMY.
Konferencja trzech międzynarodówek.

OTWARCIE OBRAD. —  W YZYW AJĄCE  
W YSTĄPIENIE RADKA.

Berlin, 3 kwietnia. (PAT). Wolff. — 
Na konferencji przedstawicieli komitetów  
wykonawczych ti zech międzynarodówek so­
cjalistycznych, która odbyła się w gmachu 
sejmu Rzeszy, wygłosił Fryderyk Adler 
(Wiedeń) mowę powitalną, w  której zazna­
czył, ż;e konferencja nie ma na celu orga­
nizacyjnego zlania się trzech międzynaro­
dówek, lecz jest jedynie pierwszą próbą o- 
siągnięcia wspólnej akcji, w pewnych spra­
wach dotyczących robotników. W  imieniu 
delegacji III międzynarodówki Klara Zet- 
kin odczytała oświadczenie, wedle którego 
międzynarodówka ta, uważa za pilny po­
stulat v/ bieżącej chwili osiągnięcie jedno­
litego frontu proletarjatu. Wobec tego, że 
burżuazja pragnie osłabić Niemcy żądaniem  
odszkodowań, podbić Rosję gospodarczo i 
wogóle zwalić wszystkie ciężary wojenne na 
robotników wszystkich krajów, —  wszyscy  
socjaliści całego świata winni odbyć konfe­
rencję nie później, niż w czasie konferencji 
genueńskiej, abv w ten sposób konferencję 
genueńską skłonić do zajęcia się nagłacemi 
sprawami robotniczemi. Belgijski socjalista 
Vanderwelde, jako przewodniczący wyko­
nawczego komitetu 1 I-ej międzynarodówki 
oświadczył, że kwestję współpracy z III 
międzynarodówką uzależnia się od tego, czy 
będzie mogło być zagwarantowane przywró­
cenie wzajemnego-porozumienia i szczere­
go zaufania. Bolszewicy muszą wyraźnie o- 
świadczyć, czy im zależy na jedności mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego. Musie­

liby nadto oświadczyć, że chcą dać krajom 
kresowym Rosji w o ln o ść  i prawo, sarnookre­
śleni a w szczególności zaś Armenji, U - 
krainy i Gruzji, Nie można również pomy­
śleć o współpracy z komunistami, dopóki 
rosyjscy socjal-demokraci siedzą w więzie­
niu. Radek odpowiadając na przemówienie 
Vanderwelde’a, oświadczył, że bolszewicy 
nie mają do niego najmniejszego zaufania. 
Warunki Vanderweldego nazwał Radek po­
spolitą próbą steroryzowania I ll-ej między­
narodówki Wśród wielkiego wzburzenia 
odroczono narady do poniedziałku,
FO  Z A J Ś C IU  Z R A D K IE M . —  NARADY  
M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K I Ii-ej I W IEDEŃ­

S K IE J .
Berlin, 4 kwietnia. (PAT). —  „Vor- 

warts” donosi: Po ostatnim posiedzeniu  
przedstawicieli komitetów wykonawczych 
międzynarodówek delegaci partji komuni­
stycznej wystosowali do komitetów: Ii-ej 
Międzynarodówki, oraz wiedeńskiej wspól­
noty pracy pismo, w którem, omawiając sy­
tuację# wywołaną dyskusją na. pierwszym  
posiedzeniu, zapytują wspomniane wyżej 
komitety wykonawcze, czy są skłonne przy­
być na kongres, czy też powezmą inną de­
cyzję. Komitet wykonawczy Ii-ej między­
narodówki odbył wczoraj łącznie z komi­
tetem wykonawczym wiedeńskiej wspólno­
ty pracy naradę, celem zajęcia stanowiska 
wobec wywodów Radką. Oba komitety po­
stanowiły odroczyć plenarne posiedzenie 
poniedziałkowe w  celu uprzedniego powzię­
cia decyzji w  sprawie pisma komitetu wy­
konawczego partji komunistycznej.

Przed konferencją w Genui
Lloyd G eorge  otrzyma! votum zaufania.

MOWA LLOYD GEORGE'A.
Londyn, 4 kwietnia (P. A. T.), Lloyd George 

oświadczył w Izbie gmin, że wniosek o wyrażenie 
rz%iowi zaufani! jest takim samym wnioskiem, jh- 
ki zestał wniesiony przed konferencją waszyngtoń­
ską, W przeciwieństwie do doniesień dzienników,

j choć skutki wojny dają się odczuć jednym naro- 
I dom mniej, drugim więcej, lecz dotyczą one wszy- 
j  stkich narodów.
I

VOTUM ZAUFAN IA DLA LLOYD 
GEORGE’A.

Londyn, 4 kwietnia. (PAT). Reuter__
Po przemówieniu Lloyd George’a Izba 
gmin odrzuciła 379 głosami przeciwko 84 
wniosek partji robotniczej o wyrażeniu 

jr , . . . . , . , . . .  rządowi nieufności i przyjęła 372 głosamiK o n fe re n c ja  z w o ła n a  z o s ta ła ,  a b y  u s k u te c z n ić  ! . , 1 1 1 .  . -j . 1 t: .7 . . i przeciwko 94 porządek dzienny, wyrażaj ą-in n w p  (5o s n o d a rc 7.a h u ro n v . / .a n n s i si «* zn ow u  1 1 • i i  , ,
cy zamame rządowi według propozycji 
Lloyd George’a. Przeciw votum ufności 
głosowali niezawiśli liberali, partj» robotni­
cza i kilku unjonistów.

wniosek został zaakceptowany przez fabinet w tej j 
formie, w jakiej został wniesiony. >. Gdyby wniosek 
miał być odrzucony wówczas musiałaby inna dele- ( 
gacja reprezentować Wielką Brytanję w Genui. • 'j

odbudowę gospodarczą Europy. Zanosi się znowu 
na wielkie zbrojenia. Narody są przeciążone po­
datkami, a ponosić będą jeszcze dalsze ciężary. 
Konferencja ma zbadać sposoby utwierdzenia po­
rządku i podniesienia dobrobytu. Od czasu konfe­
rencji w Cannes nie nastąpiło ograniczenie zadań 
konferencji genueńskiej.

Konferencja ta nie doprowadzi do rewizji ist­
niejących traktatów, nawet gdyby taka rewizja 
była pożądana. Niewątpliwie zmiana granic wy­
tkniętych w traktacie wersalskim spowodowałaby 
nowe trudności gospodarcze. Reparacje nie spo­
wodowały dezorganizacji gospodarczej. Trudności 
położenia należy przypisać temu, że Francja i Bel- 
gja zostały zniszczone. Gdyby traktat wersalski 
uległ zmianie, to następstwem tego byłoby przesu­
nięcie ciężarów niemieckich na Francję i Belgję. 
Gdybyśmy obstawali przy żądaniu spłat, przewyż­
szających możności i siłę kraju, wyczerpanego woj­
ną, to przyspieszylibyśmy tylko przesilenie, które 
nie ograniczyłoby się tylko do Niemiec. Jednak 
zdolności płatniczej Niemiec w przyszłości nie 
można oceniać według ich zdolności płatniczej w 
chwili obecnej. Kwestje te nie nadają się- do roz­
strzygnięcia na konferencji w Genui. Francja nie 
może się zrzec prawa odszkodowań przyznanego 
jej traktatem wersalskim. Pozatem kwestje te nie 
mogą być poddane pod rozstrzygnięcie konferencji, 
na której będą reprezentowane: Niemcy, Austrja, 
Węgiy, Rosja i państwa neutralne.

W dalszym ciągu swej mov.y zaznacza Lloyd 
George, ze ,sprawy gospodarcze są należycie u- 
względniane. Po pierwsze przez nowe granice, po 
wtóre reparacjami. Te nowe granice polegają głó­
wnie na oddaniu Francji Alzacji i Lotaryngji, co 
pod względem gospodarczym oznacza ogromną 
zmianę. Pozatem uznano niezawisłość ludów sło­
wiańskich, wchodzących niegdyś w skład mona*chji 
Austro - Węgierskiej. Minister nie sądzi, by kto­
kolwiek w* Izbie pragnął, ażeby zwrócono Niem­
com Alzację i Lotaryngię lub też, by znowu roz- i 
szarpano Polskę albo też, by pozbawiono Czecho - j 
słowację czy Jugosławię wolności. Zmiany granic ; 
stworzyłyby pod względem gospodarczym nowe o- j 
gromne zawikłania.

Lloyd George zaznacza, że w łonie I-igi Na- I 
rodów rozważono już szereg spraw gospodarczych. 
Zastanawiano się nad sprawą przywrócenia zaufa- i 
nia, przywrócenia kredytu, uruchomienia handlu j 
międzynarodowego J. t. d. Konferencje te wydały 
realne rezultaty i nie można mówić o ich niepo­
wodzeniu, jeśli nie wyczerpano wszystkich spraw. 
Minister polemizuje następnie ze stanowiskiem par- 
t;i robotniczei, która jest przeciwną konferencji i 
powiada w końcu: W Genui reprezentowane bę­
dzie 30 narodów. Konferencja jest konfzczną, bo

01
Paryż,  3 kwietnia. (PAT). Havas. —  

Izba deputowanych zakończyła dyskusję 
nad interpelacjami w  sprawie polityki za­
granicznej. Poczem został przyjęty 484 gło­
sami przeciw 78 porządek dzienny z wyra­
żeniem zaufania rządowi. W  ciągu dysku­
sji Poincare podkreślił, że przedstawiciele 
francuscy nie udadzą się do Genui jako 
„malkontenci”, lecz pragną przystąpić lo­
jalnie* do dzieła, które, choć częstokroć ry­
zykowne, posiada przecież doniosłe znacze­
nie. '

— Gnegdaj miinaister iZaltelldl odbył .pierwtsBę na­
radę z włoskimi mi" istrem spraw  zagraauicMiyiełl
Szancerom. Minister Zaleska przyjęty będzie *a- 
djj©ncp ipraea .króla; prawd,©podtofonde we czwartek.

—  „Hromadakij iWojstaiik“ dtomoai, że 7-^o ib. 
wyjeżdża z Wliedtóa de Gema delegacja t. »w. za­
chodniej ukraińskiej Republiki pod przewedwi-etwew 
'Petruaaewicaa: pozostali raddntawia — dr. iDerwyeki 
i1 dr. Łaziairtńc.

I min.
Londyn, 3 kwietnia. (P A T ). —  Dzisiaj 

j przybył tu minister spraw zagranicznych 
i  Skirmunt, powitany na dworcu kolejowym  
j  przez personel poselstwa i konsulatu z po- 
i słem Wróblewskim na czele, oraz przez 
I przedstawicieli rządu angielskiego. Minister 
| Skirmunt odjechał w  towarzystwie wice- 
| marszałka korpusu dyplomatycznego do

Windsoru, gdzie przyjęty na posłuchaniu 
przez króla. Po posłuchaniu minister Skir- 

■ munt spożvł śniadanie na dworze itrólew - 
! skim. Na śniadaniu prócz króla i królowej 
j  byli obecni również dwaj synowie królew­

scy. Spotkanie z lordem Curzonem wyzna­
czono na wtorek.

— Donoszą z Tokio: Rząd j a p o ń s k i  zaaiechal
rokowań z rządem bolszewickim w Czycie i posta­
no wił wycofać z S y b e r j i  s w o je  w o js k a  o k u p a c y j n a

— Vt związku z zamacham M iłu k o w *  
resztawano w Berlinie b . c a r s k ie g o  generała hr. 
Pzlena.

f
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O łs s i n j t e t o t e i .
Stosunki w firmie Kirsza w Bełchatowie. — Kobie- , 
ty pracują w nocy po 11 godzin- — Bicie robotnic 

t przy pracy!

Praca nocna wogóle tylko wyjątkowo może być do­
zwolona, ale praca nocna kobiet, trwająca przez 
II  godzin jest zbrodnią ze strony przedsiębiorcy. 
Do takiej pracy używane są robotnice w przemyśle 
włóknistym w Bełchatowie, w firmie p. Kirsza, 
gdzie w dodatku bije się robotnice przy pracy.

Niedawno zakomunikowano mi, jako funkcjo­
nariuszowi Związku Z?.w. Rob. i Rob. Przem. Włók. 
w Polsce (oddział w B ełchatow ie), iż u  wyżej wy- 
roisnionego przedsiębiorcy majster Bcrtkrajc pobił 
robotnicę za niewykonanie natychmiast rozkazu 
majstra: chodziło o zebranie odpadków przędzy, 
leżącej kdft maszyny.

.Gdy zwróciłem się do przedsiębiorcy p. Kir­
sza r. pytaniem, jak może pozwalać na takie wy­
bryk i w  swej fabryce, spotkałem się z odpowiedzią, 
*e „z robotnikami nie można inaczej się obchodzić".

Fakt ten podaję pod sąd opinji publicznej, jak 
również ta, że w firmie p. Kirsza nocna praca trwa 
11 godzin — i w dodatku praca kobiet!

A. Sauk.

Ruch ratoinicz^
i im  p i f

Wiec w sprawie ochrony lokatorów. W 
prątek, cfn. 7 b. m. o godz. 5 po poł. odbę­
dzie się npr pl. Teatralnym wiec w sprawie 
ochrony lokatorów. Przemawiać będą tow. 
tow,: Barlicki. Jaworowski, Szczypiorski, 
Długoszowski, Hartleb i Dąbrowski.

Konferencja Międzydzielnicowa. W 
środę, dn. 5 b. m. o godz. 7 w'lokalu 0 . K. 
R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się konfe­
rencja międzydzielnicowa. Sprawy bardzo 
ważne. Towarzysze stawcie się licznie!

Odwołanie. W środę, dn. 5 b. m. z po­
wodu konferencji międzydzielnicowej wszy­
stkie zebrania i posiedzenia komitetów od­
wołane.

Odczyt. W czwartek, dn. 6 b. m. o g.
7 w lokalu O. K. R., Al. .Jerozolimskie 6, 
odbędzie się odczyt tow. Mikołaja Hankie- 
wicza z cyklu „Historja nowoczesnego so­
cjalizm u'.

K»! o drukarzy. iW czwartek, d. 6 to. m. © godz. 
7 w lokalu dziefaiey finódtmiejakjie^ Ał. JeirCSotlfm- 
rtoe 6, odbędzie się iposiedawnie Koła dre korzy. 
Sprawy bardzo ważń©. Towarzysze, afcaiwiciue się 
licznie.

Dzielnic*' Mokotowska. W czwartek, d, 6 to. an.
o ffudz, 5 m. 30 odbędzie arę potaiedaefuie to n  titetu 
dztełiiicinrt-rtgo.

Odczyt, na .Terosolimie. W ©Bwainteik., <ł. 6  to. <rrc. 
o g-rtte. 7 w  tokislu d o n ic y ,  Chlodina 41, orflbędKiie
*Sę odczyt /.fetorowy towdiaw. Jana KiwwpSAskiiego i  
•/Lire.uby u. t. „W 5-ta roeenicę rewofeefi rosyj* 
ekief*. Wejście dla członków za tegjityraecjanis, dla 
*j«nę«4j4afiiw m  bezpłatnemu ibiletatmii, k tóre oit.rzyim.y-

tąuena w ' sekreitarjr.rie dzielnicy, (M odna 41.
rtxi(4nivą Pralka. ,W cEwartek, d. 6 to. m. o g. 7 

■*' kikaht dan'eJniry, Brukowa 29, odpędzi© się ogÓtae
zebraiCe ©ziomków dzleWcy.

Dwe-luica Wola-O®v*.te, IW czwartek, di. 6 to. m. 
o Pod z. 7 w lokalu- dKieiuky., Wolska 44, ©dfoedtóe 
się odczyt <1t. 'Kasprzaka.

Odczyt W  ntodirieję, d. 0  ib m. o godz. 11 ramo 
w  tewferee. Fowszaetaym, Chłodu* 29, odbędzie si:ę 
od-czyt tow. posła Ni. Banhcfciegn n. t. „Przedwybor­
cza cSemymmi reakcji". M e ty  oaibjimać mofata w se. 
kretorjaci© daueŁiicy Jer-orolimsikiej, Chiodaa 41.

K^to P. P. S. w Kasię t  h"rycb Śród pircicioiw1- 
ników WaBStsawskiej Kasy Chwycb zaiwiązało się 
koto pepeesowakie. Na posiedbanfu ifio-la 3 b. mi. 
przyjęte szereg reBołucji organazatęj^nyicb, iw Umile­
niu 0 . K. R. tow1. Dtogosfloiwski mówi# na 
dań organizacji aocjąfetycffiiej.

. iB l OTOifi!?!
Odczyt u metalowców. Tow. M. Han­

kie wicz wygłosi odczyt n. t. ,,Ruch zawodo- 
wv, a Międzynarodówka robotnicza" w sali 
Związku na Lesznie S3, w środę, dn. 5 b. m. 
o godz. 7 punktualnie. Tow. metalowcy 
stawcie się licznie!

Związek Prac. Miejskich, W a re c k a  7. J u t r o ,  w 
czwartek, dala 6 b. m, punktuiatad© o g. 7 w\ iw ło-
ka’u  Związku odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Związku. Członkowie Zarządu proszeni są  o punlk- 
tuaioe i bezwarunkow® przybycie. Na poraądlku ob­
rad: 1) (Wczytanie protokółu, 2) Sprawozdań:© se- 
kreła1/*'*0, •') Sprcwa zasiłku świątecznego, 4) Spra­
wą Kasy Cboryui , 5) Woifcie wńioskii.

W ęiątók, d. , kwietnia punktualnie o godz. 7
1 1. . Im 7m"ęnłi.. ■. _   11̂ ' W

r - jr u u u i r •
„ „ .kilu Zw ązku odbędzie się posiedzenĄ Rsdy 
X...ze:m i Towaireysze delegaci proszeni

i-f«2..ne i bezwarunkowe przybO'oie. Na po-o pu k    ł."
rządku ib rsd : if  -ezviteiniie ,j>r<oiWkółti, 2) Sprawto- 
z !«n ie  ZrTT.ftdn, 8) Spraw* K a s y  Chjorycih, Ą  iWol- 
"e wnioski.

B aczność! T ow . « f d o n i a r ^ j  S eflc re ta rja t Odidtoia-
| a " ’ijTSsawsliieg*'- Xv' !pxlcu Rotootaiitków iPrzeiiii. Spw- 

2a vpa<ian,,)a- żo datis 6 t>. tn.f w  cBweurtdk, 
0  »>dz. 7 wiroz w lokalu Mot»;0 wieów, przy tń. 

Nr. 53. oJb<*dy.:e *<+ *j>b* zebranie Sekcji 
■ Przybycie wiazysilkidi
i  rffcnkbw sekop.

<łi*enqr« Barin««4! W tót&ds&ę, 9 b. w . fedifeę-
dai.e s'.ę o g. 11 r. uadzvvyczaijne watlnie jseiferamie 
wszyiStikich giserów i kairaisTOy toesz iwrtgljc'ai ma
przynależność organ./zrrjTną — .w Mk::óu tZiftiąakur— 
Łesano 53, w spr«wi« akordów i  sytuacji ofoecmej.

Umowa zbiorowa w rnłuictwte. W d, 4 to. m.
zostełó podpisana w  MŁuisterjum Pracy yr Warsm- 
wj«, prze® Związki zawodowe robotników i Bietmicm 
umowa dla ataśych robaibitoów dmióroltowyiciL. Urno­
wa n u  charaiktec ramowy, Piaea gotówkowa uęfeik*- 
na Od 5 do 20 mik. za godziny w ciągu 8 maes-ęcy 
latniicfe i  ocl 4 do 18 mik. za godzinę w ciągu 4 snóe- 
sięoy zimowyeto. Świadctaemia w  na turze wynoszą od 
114  do 4 1. żyta oraz od 8 do 10 f . teańtiofli za prtze- 
pracowniay dzień.

AMysotość wynagrodzenia dła poszczegóteiycfa 
powiatów określą powiatowe komisje połiżbowtrie. 

Umowa otbowiiiązuje ort dnia 1 to irtto ia  .1922 r.

Wice, dozorców domowych w Krokrtwie. W nie. 
dzielę odtoył się w sali rady nuitejsiriej thmnny wiec 
dozorców diomOir.ycfeNle ó4'jg;ej dyskusji wefawatomo
rózołucję, która m, dii. domaga się, atoy wialścicielte 
domów starah  się o dozorcę tytkę- za peuśrejfltnaiitwem 
Zw. Zaw. dozorców dom-, oraz by wazysłtikie mietpo- 
roziumiienża lałatiwilała komisja rozjemcza, z  wykta- 
czeaicm ingerencji władz a w s®a*gólWośiei poHicjE, 

^Rezolucja grozi atrajteitim na wypadek, gdylby żąda­
nia dozorców ni;e zostały Kaictwiotne yA. W.).

liiKirate^sialBSf
„Bezrobocie na wsi" Na temat ten 

tow. Kwapiński wygłosi odczyt w Zw. Nie- 
zależ. Młodzieży socjalistycznej w piątek, 
dn. 7 b, m. o godz. 8 wiecz, (lokal Klubu 
„Dom Akademiczek1-, Marszałkowska 97a). 
Wstęp wrolny dla akademików.

Z y c ie  r e y p o d a r s z e  '
Notowani* giebly warszawskiej.

Dolary Stan. Zjedn. 3810 — 3770.
Marki mleimieokie 12.
Belgja 322 — 318.
Lomriyn 16^45 — 16.6-15.
Paryż 348 •*- 314.
Praga 7455 —  72.25.
fWLedień 62 — 51.

mrmt-vnm
CZWARTA LOTERJA PANSTWOWAą

Piąta klasa. — Ostatni dzień.
Główniej,xe wygrane:

Mk. 1.500.009 i 3.000 (.prennja) Nr. 5327.
Mk. 30.000 Kr. 69319.
Mk. 20.000 N-ry: 223S 25678 38252 55 56197.
Mk. 15.000 Nr 237.
Mk. 1U.000 iŃ-ry: 25758 27821 37939 41187 

73185 784:83.

O s * -  l l l ® | > i f i  ,41S?te!ef.
4-644, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz.-Chor. wen. 

t skórne, niem oc płciowa.

Dr. S. Jerm ułowicz S ° 8nab8, isS'
kiirr: uniwers. (nrof. Neissera), we Wrocławiu 
Chor. skóry, wenfer. piciowe, (niemoc). Lecz. pr. 
Roentgena, d ’flrsonvaia. Kromayera. Od 1—2 i 5—7

Dziś 15 nieznanych dotąd atrakcji 
z trupą

E J l i p s i i ^ W j
najmniejszych ludzi, największych 

artystów uniwersalnych świata.

Kronika.
Zgon Aleksandra Myszugi. Aleksander 

Myszuga, sławny śpiewak polski, zmarł w 
69 roku życia w Fryburgu, po dokonanej o- 
peracji raka. Od dłuższego czasu Myszuga, 
zaniechawszy występów, prowadził szkołę 
śpiewu w Warszawie, skąd przed wybuchem 

Vvojiiy wyjechał zagranicę i więcej już do 
' kraju nię wrócił.

STAN POGODY
(według danych Państw. Instytutu MeteńnałJ. 

iW diriiu wtezwraijsrym nśe 'feaTtometirycsany, Jjjtó- 
ry  anejdowai się nad Francją, praesuiuął się w  fkie- 
rumikiu póincoto-w scłicxk:ian nad Niemcy.

Pod wpływem cieipJycii wiatrów j/otuiJmiowyioij 
tem peratara w Polsce zmacanie się podnioa'a. Po.po- 
ludmtiu teirmiometr wskazywał w Warszawie 13 w 
Poznaniu 12, w LubUoie 10, we Lwowie 8 , w Piń­
sku 5". ^

Temperaitura najwyijtsaa wytaosiiła wczoraj w 
Warsziawie 13.0°. najmiiżsiza 0.0°. ' /

’ Prawdojiodobny praetoieg jwgody w dni-u <M- 
sojezyiu; PodumiTKO, deszcz, diIod;nicj„

Olferayniia burza śnieżna szalała ma cajym zacho­
dzi© Angljj j. Walji.

(a) P°mop dentystyczna dzieerom. Magi4tra4 po­
stanowił zorganiaotwBó pomoo deinitystyczną dla daie- 
ci zakładów dóibroezyriinydh i szkól powszechnych w 
przychiodttt. dentystycznej przy uŁ Leszczyńskiej 7 .

(•. 1) f rinpy ń |a nrzędnikńw komunalnych. Ma.
gistrait ipostanowiS, poczynając od dmi<a 1 maja. r. t>. 
przyznać irrzęliujkom i oficjalisUwn ‘mńejrtkiim, posśa- 
Ja-jąr.ym 10-letnią w,yat'jigęi ut-.lcpy wypoczynkowe 
na ibkres o tygodniowy, pogiart.ajacym zaś wysługę 
miejską 20-letnią — n a  6 tygodina. Zdecj'dawano 
rćwnr.eż wprowadzić na ^  j  maja do 1 paź­
dziernika w tr-iurach ‘Magistratu w sobotę s8;róocny 
czias pracy — do godz. 1 w poludn.:© (t. zw. angieił- 
slda sotooty1).

Ca0 Kary podatkowe. Za tafecywe zeenstnia.' po- 
óadicaw© złoaan© lunkojcn-airjiUSBOan kontroli :nuiej-

/

i fftiicM9 pedhrttea «} rurpoć sp*rytewtwych sksa»J Ms-
i gistnat w ostklin.-ej cliwiiij jMstępmijąJte ceóbjr: Hąno- 

cha Otteffmama, wóaścicicila paik:t>w4ii p iw  uL Na- 
tewań 7 na grzywną 200.000 -mk. względnie 5 ty- 
godra a/esatu, • Izaaka Grosłb&rgera d ftoeenibeaga 
(Twarda 7) na 200.000 imik; w zgf. 5 tygodni anestsin. 
Beatka ‘Knorpeła, Ioraeda Mącdcawsfcdtego, J . gwód- 
ssaitla (Fran,risi2ikflńska 20) na grzywiaę miljonta mik. 
wizg. 3 oniea. aresat-u, IWigdlóra Momdńego (Boni­
fraterska 8) na miljon m-k. wzgl. 3 mieś. arresztu, 
Ar om a Steochmatia (Frajncisakaii^ka 24) ma 300.000 
nuk. wzigi. 5 tygodni aresztu, wSaścici-eła pafcowca 
„Jankiel Gllksmzfa i  Kass(‘ (RaT«\\(ld 15) na grzyw* 
nę tml.jona mk. wtzgl. 3 mieś. areszltu, Efjasma Rziap- 
tkoiwiesa (Ctetpła 19) ma mOjiom mk. wtzgi. 3  onies, 
firfSEtu, Gfejlla Groniberga ata grzywnę miiljom mik. 
wzgk 3 mies. aresztu.

m - a  Wystaw* Formistów. W roboto d  8 to. m.
w kferlu p. Oz. Garlińskicgo (Maaowćccfea 16 — 
fron!!l) masŁąpi otwaroi© Ill-e j wystawy grupy fonmi- 
sflftw. Fg.

Egzaminy dla mierniczych. Zgodnie * roaporzą-
dEemiiem MMStma iW. R. ii O. P. i  ÓSiaiistra iRiubót iPu- 
bTiezurycłi odbędą się egzam'iffiy dła iruiarniozycłi 
prayałfęglydh kl. II-oj w |FV>1 i.tiecdn/nrio© WrosmwisSdoj 
<3n. 9, 10, 11 i  12 maja. r. b. Bodiamiia o dopuszezjen:© 
do egzswrónów przyjmowume będą do dnia 1 maja. 
Bliższych ialommacgi udrieTa- Kancpibuja Piodilbecłuudikî  
I-e  ókfeinlfco,

Konkurs. Redia-kcja „Poraidnjilca językowego'‘ w
•Krslkowń©, Podwal© 7, ogłasza konkurs na wyrcB, 
któryłby raatąipil używiain«© pa!\\nsa^hji’ie wyrazy 
Id", wizgi, „gilzy", które są pcchodzeoia cudao- 
aLećuikiiege, a w dodatku w ikaidyim z  b. 2aibrwów 
odzniemai© posaiadają znacaenie.

'Udteliat w feo-nfleursie donwalomy każidemra. Na>- 
rova adpow’iadad imusl chairaikterorwi języka polskie­
go, oi© rnoae być afesiroikcyjaa, a  powiuma raczej 

f Moijairtyć się a -pojęciem -pinzedimiiiota saimego. Za naj­
lepszą nazwę wyamsusaoino -nagrodę 20.000 mb.

iProponomame n.a-zwy nateży wraa z  dokładnym 
adresem nadawcy w kopercie aamkniętej pnaesSać 
dó 1 maja r. fe. pocztą do Redakcji „Porad ; ika Ję- 
zykorisęgo '  w  I^ralccwi-e, uli (Podrwale 7. Wynik kon- 
kursu ogtoszo-ny (będizie pulblicani*.

Igrzyska sportowe W. P. Drugi© z  .rzęrfiu igrzy­
ska sportowe wiojiskowe m ają Ibyć rozteżen© ea  sze­
reg  mlietłęcy lelnich i  je-s-ieninydi. Zawody będą 0- 
bejmować : wioślarstwo, boks, pięnolbó^ hippikę, 
strzelanie, szo-ruriorikę onaz  p iłkę możną. W aa-w»- 
daafe będą -miały p raw i uczestniczyć osoby zapisa­
ne <fo stowarzyszeń wojskowych, w części zaś i nie- 
stowarzyszeni Początek zawodów (praewidziia-ny jest 
aa drugą polewę kwtotała.

Odł»u<fetova mostu w Dynafeurgu. Dmi-a 31 marca 
aosfet ótweirty dla ruch-u kolejowego most iia Dź wi­
nno pod Dyneburgiem,

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Odczyt Zofji Wojnarowskiej o twór­

czości Rabindranath'a Tagore odbędzie się 
dn. 6  b. m. (w czwartek) o godz. 8-ej wiecz.
w sali Towarzystwa Hvgjenicznego. Bilety
nabywać można w księgarniach: Wende i 
S-ka, Krakowskie Przedmieście 9, Ewert, 
Trzaska j Michalski (Hotel Europejski),
Księgarnia Robotnicza, Wspólna 17, oraz 
w  Administracji „Robotnika".
i • prądy w sztuce europejskiej i »©ł-

* - rT- Btor£,n|w<m ..Bratniej Pomocy" s?. rzecz IWidL
n©J Wszto îEiI^r -Polakieii w© czwartek d. 6 b. m. 
w ,pa acu kStaiszica (Nowy Śwńat 72) w  suk' posredzeó 
Toiw. iNaule. Waisa. pro#. .Wincenty 'Trojwwwńkg iwy-
giosi- odczyt bog Jo  ituslxowiaay preemxaama na te-
n?  „-Niaj-i oww-ft prądy w srztuce ©uro[>©j5sild©j i yol- 
stoea1 . Bilety w cefflto od 500 do 200 mk. (dla u- 
cmeai się  -mfiodzieży 100 mb.) .nefoy-wać moaaa w  ©e- 
krotai-jar.-© „Br. •Pwu.“ ał rzecz. W . -W. P. (Śniu:- 
<teek:oh 8) coda -anto c d g .1 2  —  1 pp. ł  ad 5  —  6 
wi-ecz. oraz pawy wejiściu,

'Dochód w.zeanacjciiw ijesSi 03  pomoc dla Błu- 
deotów W. W. P.

Z T-wa Chciah'sr.ego. w  czwarbeb, d. 6 Ib. m.
o godtz. 6 pp. w Duiem  Aaidjtorjum Obenticanetm
PóWtęSrrciki Wanszsiw.kej odibędaie się posóedaena© 
Polskiego T-wa €b?.'ii'canegio, Da którem zostami© 
wyg'asaany odtazyl prof. J. Zawtóakiego i  J. W ol- 
anera: „O ikalalitycaDiem utteoiaitwu aimiofrujiaiku i  cy- 
jainowcd&nu

Zjazd Prawników i Ekonomistów Polskich. Z u-
powaianienia Komitetu VII Zjazdu Pra'wm.lkdw i E- 
kKiaonurtlów Boidrich. Sefcretarjał Ir.styS.utu Gospo- 
ciarst wa S to ’eoaaego .niini'ejssero po-iaje do wisdamo- 
toi, 2© wkŁ&Ia v.'-arttHKLich iiatormacj:i © zj-eź-izie orsa
przyjriiuije \\kiad-kl i zglcrszeraia -uidziato w zjeździ© 
codmenroie <k! g. 10 — 3 w siediziihi© swojej przy ul
Jasa©! 19. też. 46-64 ,

Ze .Zw. Zaw. Literatów Polskich. D, 31 marca
odby ! s:ę w sali T-wa LiieraSów i  DKiemniikarzy pu- 
■bVxxny -wie© tracki, zwio-ony paizea Zarząd Gl- 
Zwt Za\v. Literałów P o t XVaec zagaij .prezes ZwiąB- 
ku. A. Strug, na którego propozycję powoła.:o je- 
d-nogl i«Ł!e u a przew odnuczącego p. B. Lutom- 
Sfci^o. Z pcTzątiiku dztonmogo tokr-etamz Zaraą-dat, 
p. F. Gwyjdż -dożył sprawx-wtaaa© z dzialatoośca 
Zarządu od <bp.■( , cruclnia 1931 f .  i z otorart zjaz- 
d'ii_ deteigatów. Zw,. któiy ocilbyl się  w pjerw-cayoh 
dnuach lutego. Nosippm© meceaes iPtoipoM zaanajo- 
mil zebranych z iw îżntojseynniL pnckłaini ikoniweacjl 
bennońadej,, fctórą Polska niedawno podpisała, a 
w (końcu dr. E. Bre -ter mówiią o jedtnoj z onganfiza- 
o;i zawodowych piearay niemiectokfi (Sethiuilzycaibac.d 
aeuib-iher Sc-hrii:j;©l3er^. Nad powyższem-i -reCero- 
tami wywiązaia t ie  p©ważna dyiąkusja. która '-ujaw­
niła saeireg deaytdlaratowi j palących a  niezalfatwk)- 
n-yeh to tąd  apra-w zawodowych hteraekwch. -Wd 
wsayillkiidi przemówienaach eameozyto się dążność 
d o . zespoteala w ZwTązl-cu wisżetŁkich wysiilfoów, 
Tinioerzającjich ku obroni© j zabecjjKcAentu jmmw 
pi-saraa- polsk.Vgo. .W ożywrjomej dyskusji zabierali 
glos pp.: A. SśiiHjg. St. iK-rzywosze-wski, Z. K sia- 
lewstou I. 'Kosmowska. Garayńała. L. 'Betaocit, T. 
Hiź. ’Walewska, i Łani Uchwały przekazano Zarzą­
dowi Związku.
W Y P A D K I .

Zlikwidowana Oirganizacja zł-uliicjc-ka. 5V dniu
oiTegdajszym t.ko-lo gotie. 6 po pAudu-ui funi'ej-rm-a- 
rjuRz policji U-go teoaniBBinaihi. Gieiw. prafciwiasąe
ul ca Pokią. zauważył iżżwąroysiiwo. ^ a d .^ ą o e  sśę 
i. 4 kobiet i 3 «:ę/.cpymf faói*y nad caenaS g.y nem l 
da&l.. TowaTzysfcwó to, edogaack© tńxtne Cpwsae w 
ksawiwiadi) ccymito wraże*,© dobro, in inak  wiera-

w w  ofco po-Kcjanl* dastraOgT-oi, że .jakaś ntocamsta
sprawa muisi być prayotyiuń 'kręcenia się .tych ludai 
w oJcokcach pokte h .iki. Uacrji się pszeto w jednaj 
z toraim 1 ółserwcwfił łych ludzi praez klik* mimft, 
poczeim zauważył, iż 2 mężczyzn i 1 kóba-eda wesmti 
do -bramy domu Nir. C4, resata zaslalia oa ulicy. Zua- 
liKfSoy w  -tymże domu. gcate byt ukryty, teTeto*. 
acwMiadom i-l o spostrmte/ndi.'.- h swych kocnó.sairjat j  aa_ 
żądat pom-eey, poczem iwyaaed-Isay, za-drzyimaf adada 
lirjdcliońżsących po-Iicjs'rtow i odpowiednio ich pon- 
kirywał, jednego nawet zdoi-nl naepostraeiiesue prse- 
sawairoować do d'oz-orey doama.

. Po chwil,i weszła jeszcze jednia fsobiette w po- 
irwórze. poczem brama zootaSa aaankerięta w dhewsafc. 
gdy przytoyisae dabi-erałi- się do -jednego z  miesaSam 
w tymże domu. Na podwórzu* i sch-odixh KacJeaioiio 
■porouooin© przez ziództejów łomy, latarki i izm© 
narzędzia ziodziejsfci©. Giorsz, wyasedlany u* ulicą, 

i wprowadzi! dio ibreumy jeszcze 1 bóbietą i  1 męś- 
' ozjwnę, poczem cifle towaraystwo odprowadzono do 

k-omispjrjr.ttu. gdzie skoasUtowaiió, ż© wszyscy aą od- 
diawma posauiiuwark Za razmaji-te kra-iz^eża. -Po­
czątków© podali cnsEyscy fa'szywe nazwisfca. afte u- 
dmtwioidinfouio im ich .tożssnuióć. Są to: Józe# Jaw w - 
siki, psieudon-im ..Kial.jw j - . iW-.afasław Gierenrie*. 
proud. „Mały", Józef -Bąko-wak:', Z-efja Bąkxnrah». 
Józefa Nowakowska i Agmieaaka Treaiibawnca ©eł 
Kosińska pseu-d. ..Zdiunoira".

U d:wó:h 2 aresztowanych 'kóbiet znaleziono iwy 
trychy. t'dmaasy'-y się jednak, że bjrtciivuuniieij ni© 
trudtnną się 'kradzieżą, a iw korytarzu znalazły się 
przypaditow-o, wytrych zaś unoszą z sobą dlatego, że 
wi RVairsaaiwie są ustępy w po cwónzaich f-ozaimykam©, 
w-.ęc imiuszą sobie czemś ■w razie potraeiby etwxwrayc, 
bo koibieoie n ie  wypada prosić dozcTcyto klucz, ófi- 
mo ich pazeiionóiwująóego tfćciEezienia się, policja 
byia betewzgl-edua i  wszyasy rosiał: oeadtsent f t  *- 
roszcie. imając na swoich 'sutmieaiadł wiej© .iuiaydi 
ctowiedEfciiycii im kradiaieży.

(W miamieiucie ich badania syn- d ó zc  -  Monru 
fPoliaa 64) aapąm,:ęte«I sobie rysy oetatatoj z isabriet. 
która kręciła -się w  ibramete. -jde zdołała czmychnąć, 
i TOitrzymoł ją -.na ulicy -a ptrzy pomocy /praedwdaiów 
SjMowsjjdBa do kooiKsisirjat-u. gdtóe 'prdidaao ją «iwi- 
zji i anałeizrtono pray rłe j pęk wytry«b6w. Tak więc 
co!© tow®raystwx> m kompieol© zostało zaanikai eLe w 
więzi-aniu.

Ttundyfyzm w gostyńskiem. Bendytyzna iw ,po- 
wtoci© gostyńskim azaicij© ca  dobre. f\V oiągu mar­
ca dokonano tyil-u oapadów. że jedżiego tylko dnia w 
jednej gmin.to Żrieśnau ■na-iicaoao aż 5 zbrojnych (na­
padów toamdyckteh. Napady dokewywane są toea 
przeirwy. Obnabowsmo cały szereg mtesrdkaóców, jak: 
Abrama OSbraelia, Józef-... łowickiego, Rocha i3e;uibę, 
Moszka, Wajuiblała, -Wiiłiei.ma Petera i iMu-ych. Po­
licja, po-wiatot goislyńiakiego adżtola jednak 3 bandy­
to w piocbwyioić a mianawtole: Józefa Szostaka, A- 
toksandra Zielińskiego, i  Józefa Saaiikst, którym n a ­
pady powyższe tud-cwoKlsi-ono i aosfói ęrczez poeŁko- 
d-owanych poansmi. jak rówt.ioż -u- j-edfiiego z nich 
anateffllooo itowrody raoczow©. poehodrace z rabunku.

Miano to. już .po schwyfcaniu tej .btanrty dofeona- 
no znów lailbu oąpaiżów ŁÓortiyckkh: w© wsi iPiers 
gnL Luc-eń doko-ncurt nąpadów na Icka Jakóiba i os 
d-oon Jaaa  Pająka, roś -wie wigi-'Podgórze tejże gminy 
3 'bau-dr-tów wy-t-a-Mw-ww.y okno do zagro-uy wdowy 
Ewy Langów, aclewtoliJi- ją. oecsenn zabrali -jej pie­
niądze, -jalkii© posładala — 95 «b. w ztooie, 5 i b  w 
arefcrae, -10 tys. marek poflsiki-ch i 100 mk. rieaniee- 
kicłi, pocaeim zbiegli.

Skutki libacji. Zaonśesskały piray ul. Cżemto-
kowBkiej Nr. 148 Leonard Karczewski, rotootoik. był 
na okoCiczmońoi-awej Libacji u kolegi swego, Ziełiń- 
sJfllego. przy u l  Praemysrawej nr. 10. Wracając do 
(lontu dóbrae pijany. -Karczewśki gpartl z esiego sze­
regu schodów, prayczem (potłukł się ogólnie i ipofta- 
miat Dogi. Lekaiz -P-ogtotoiwiat p© -uda-etouóu pomocy, 
praewtióŁl c-Iłarę libacji w stamie ciężkim do szpitala 
iw. -Rocho.

Zajści© nn dworcu wschodnim. Wczoraj o godi.
12 i  pół_ po poi. n-a ramp i-e kolejowej nr. 4 slacji 
n’sdhodntoj, ńo to lm e kompauji oc.jrtżrtżająoej do 
Kobryuiia pod d-owódatw en» toruczmdka StantieSawa 
Kawa-lskiego, z 36 puńku- piechoty. ucipadlK ua ży­
dów. wyładowujących ziieouirkiki -z wągemów ■: pabida 
kliku z  uich. óliędzy imnyiniii dotlkllliicae Boslał po- 
tuTtoowaay H-ersz Fiurbiora (Braesika 2D), (któremu 
rówmłeż zalbramo laskę ne srebrną rączką, Zawdaid/o- 
tniony' o powyżaaefm d.ar.iódca żr.r.darmerii na Pra- 
dtee, pirayiby# ma miejsce i aretatown! tezech gtłów- 
oych sj)d-awoów zajścia. \  ».

Szczegóły okradzenia magazynu jafeiler»k»-ie- 
garmisiraowskiego. p 0  dblJad-nem ohKcaenóo wł-sścd- 
ciet imajgazyaui p. f. ,,J. Goi'ainibiowsivi" pray uł. Mare 
szEffloawakreij ar. I l l ,  p. Teodor -Gal'oold. stwirtrdeił, 
że śkrrjdtaiono mai toiżuterję, umieiewzomą na wysta­
wi©, w trzech dużych gsbto-ach na1 ladzie akleipcwej 
i 8 — oa ścianie, oraz caętć jbiurterji z górnej caę- 
ścif kasy ogn-jotrwai-ej. gdyż ddina bytu a*bezpi:e«B0«ia 
)eazc2© od wewnątrz płyta statową. Skrsdtio«o 
■wszysKkS© .bryteiaty, auibi-iy. annaraędy i 't .  p. d-rogo- 
cer.intf kmm-iento, medałjony. iperścionfei, kolczyki i 
okbiio 400 zegarków, w tej Jicabie oko-to 50 — zło­
tych. Z© znacznej, jiicziby oddanych dc reparacji ae- 
gsmkówi, śkiraidziianio tylito 12 sat'ufc. Ogółń* watrtość 
skrariznoneó biżuterji wynosi praoszto 15 miljoinów 
marek.

GcPy praed 12 laty po raz iptomcszy złodziej© o- 
setowaiK dkra-ść wepomniany magazyn, lecz zortlaffi 
schwytani1 w piwnicy, -wówczas p. Gałecka drarwi, 
pro^iedżac© do piwmi-ey pod jego e&Tepem. ołriff gru­
bą totechą żeksznia. umocioiwiał duża iktodkę. wiresnoia 
zróbif tooiiec. żelazny, któro praez 'podłogę a© sklepu 
zamykał dawwi cd -nvewnw'.-r/, piiwai-icy. Mimo tych 
wszystkich zabezpieczeń doaoirca noc y  cruweł pray 
Sklepie w" nocy i w  czasie -pary obiadowej. Złodzie­
je, jak ust&izmo. „pracowali" w  daień pray pnaethi- 
ciu obwomi w tbapMalnej ściande, girufeoóci 2 łokci 1 
piwnicy dozorcy do piwnicy pod sk-i-apem, poczem 
przebili okwór -w sklepieaiil-u i  -podłodze cemeratowaj 
grubości 1 i .pół łokcia. Jak wskanuje zdjęty z» 
ściany zegatr, wiszący -przy iboste. zte-daiej© weszli db 
.sklepu o godz. 4 i  poi- po poł. (Wlaścicdeil stwierełail 
kradzież o godz. 7 wiecz.

Teatr i Muzyka. ‘
Toa.tr Włolki. iDziś -„Rej w  'Babinrte". Juitro po 

ras pi-erwszy balet ..Narcyz • (muzyka Oze.'.'wpaiiiwi).
Teatr Rozmaitości. DŹuś iiraedśtawieni© ®boaa- 

mientowie — .bolszewicy".
Teafer Polski Daió ..Mąż irteałny*'.
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i  jutro poemat 

dramatyczny JuJjueaa Stowankiego iP- L „Kordjasi". 
Pocaaitek pimkTwatol© o godz. 7 i -pól.

Teatr Reduta. Dziś po ©erach rtiioinyeh „Pirae- 
chodziiesn ‘. Jutro preinj-era Rcgc-twiicza „Alchemók 
cittości".

Teatr 41-iły. Dziś „Ósma żan-a Sćnóferodego". 
Teatr Maska. Dziś i juteo „'Pudło z  zaba-wkama" 

i „Małość -i loterii".
Teatr Nowości. Dziś 4 -jutro „Gwiazda fOmn**. 

Teatr Nowy. Dbeś i oodaaenMue „J.'rt»e«ka"- 
Teatr Dramatyczny. D zń i jutro „Obrom* Cz%- 

atodwwy".
Qui Piw Qu“. R©va«tte*a w 3 aSrtscfa ..Djabel <

botoirtia".
Z F'iiharnvonji. Dziś komce-rt sy^nfomicmy- •W

jwętet w- s-Sci ko icert synifomicziny pod dyretają 
Ignacego Xteurr.arka,
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Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów

Banka Ład f  o w Warszawie
odbędzie się d z i s ia j ,  w środę o godz. 6-ej pp. w lokalu BANKU Marszałkowska 99.

T y g o d n i k

W O Ł A  K €
Organ dla  spraw społecznych, politycznych i literackich w rossyiskim ję­

zyku wychodzi w Pradze czeskiej.
Prenumeratę przyjmują Wydawnictwa „W iek Kultury* 

w Wfll*SZ8W90|. Nowy-Swiat 62 || w WilłltO; Księgarnia Wydawnictwa
we L fflf lif l, Sykstuska 64a jj w G d ań sk u , Promenada 6.

Tamże sprzedaż pojedynczych numerów.

A D R E S REDAKCJI: Praga Czeska, U h e i n i  t r h  1* Adres telegraficz­
ny: Volross, Praga.

Ili liifłftl Si! liiilll. N a  R a t y T
n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .

Manufakturę: weiury paltotowe, bostony, korty kam garne na ubrania męskie, sukna, szewioty 
. . .  zefiry, płótna, m adepolam y, flanele, barchany i t  p.

K o n f e k c ję  d a m s k ą :  palta, suknie, bluzki, fartuchy, bielizna dam ska I m ęska i t. p.
T r y k o t a ż e ;  swetry, żakiety, kosz-lki, skarpetki, pończochy, szale t L p.
O b u w se i damskie, m ęskie i dziecięce, kamaszk! t długie buty.

A I G a la n ter ię  i raerym b erszezyzp ię ,

HANDLOWY H e g s s s S s ń s k i ,  Z a r e m b a  i  S ® k a ,
/  t e l e f o n  132- 0 .  «

UWAGA ill Wykonujemy m ęskie ubrania podług miary.

W y r o k
ki Im ieniu K zeczu p osp o liteJ  F a lsk ie j

Sad Pokoju w Ostrołęce na publicznem posiedzeniu 
dnia 15 marca 1922 r. rozpoznawał sprawę wszczęta 
przez policję przeciwko H sSsnie M a łk o w sk ie j  miesz 
kance wsi Susk nowy, gminy Rzekuń oskarżonej z art. 
19 ust. 2 lipca 1920 r. i uznając winę oskarżonej za udo 
wodnioną na zasadzie § 119 U. P. K. i art. 19 ust. z d. 
2 iipca 20 r. oraz art. 60, 61, 62 i 66 prz. Tym. o kosz­
tach sądowych

postanawia:
H elen ę iy io łk o w sk ą  winną żądania ceny za masło oczy­
wiście nadmiernej i skazać ją za to na grzywnę w kwo­
cie marek trzech tysięcy i na uiszczenie trzystu marek 
opłaty sądowej, zabrane od oskarżonej Małkowskiej trzy 
funty skonfiskować na rzecz skarbu Państwa. Zarządzić 
ogłoszenie w krótkiej treści wyroku w dwóch pismach i 
wywieszenie wyroku na mieszkaniu oskarżonej. Karę 
grzywny zamienić Małkowskiej na wypadek niewypłacal 
ności na dwa tygodnie aresztu i ogłoszenia wyroku w 
pismach dokonać na Jej koszt.

Sędzia Pokoju F. B ab sk i

Ławnicy: f  ̂ C zerw onko  
A. W yszk ow sk i.

■   T    — - -      ...

iim,
KUPCY i FABRYKANCI 

produktów pszczelnych i pokrewnych
anonsujcie się w jedynym ilustrowanym miesięczniku

pszczelniczym

„B artn ik  Postępowy*
Adres administracji: L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a

Przetarg.
G łów m y U r z ą d  S t a t y s t y c z n y  zamierza oddać druk spra­

wozdań z handlu zagranicznego I inne roboty drukarskie. Druk w 
postaci tablic, jakie dotychczas przyjęto w Miesięczniku Statystycz­
nym. Oferty z warunkami należy składać do dnia 12 b. m. w Głó­
wnym Urzędzie Statystycznym, w Warszawie (Al. Jerozolim ska 32) 
który udziela również oferentem  bliższych informacji.

A  J R t  A  * T P  ▼ Można się elegancko ubierać w
r f j l  . , * egzystującej od lat 40 Praco­

w n i U b io r ó w .Męskich i damskich
W. SOBOL, L eszn o  73, m. i.

Ha składzie duży wybór materjjrłów angielskich 
i krajowych, za gotówką i na raty.

m m m  zakupioną n o w ą 
i używaną, męską i dam ską sprze­
dajemy tanio. Warszawska Spół­
ka Chrze- | j j i  f  7jl CT ■) telefon 
ścijańska u iS .Il«  J l  L, 176-91. 
Palia wiosenne, letnie, demisezo- 
nowe. angielskie, garnitury m a­
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy­
mi wybór tyiko wykwintnej gar­
deroby, mało używanej męskiej, 
damskiej, sportowej. Studentom , 
studentkom i zdemobilizowanym 
taniej. Dewizą naszą duże obro­
ty—mały zysk.lEsiEi mmm
puję u Braci Maciejewskich, 87 
Marszałkowska 87 na I piętrze, 
z bramy 1 piętro. Towary blawat- 
ne, wełny kostjumowe, sukienne, 
towary białe i letnie rzeczy.

= =  eep zhziił 193-
EliTTfil

Swojska”
251-96.

sklepom poleca 
najtaniej „Spółka 

Zórawia 40. Telefon

-■*- sa c  f j l j i  Tkj wełniane ł do 
Uł-Jului n o s a  poleca 

„Spółka Swojska” Zórawia 40.

poleca 
wia 40.

_______  rękawiczki
„Spółka Swojska” Zóra-

S 5  2 5  Sf H'FTV papier, ołówki, 
rU iL I !, stalówki, atra­

ment. piśm ienne poleca .Spółka 
Swojska” Zórawia 40.

filii SIMM U !?;
guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca .Spółka Swojska” 
Zórawia 40.

, M !

W

Tygodniowe pismo socjalistyczne

TRYBUNA*
W c h o d z i pod  red ak cją :

J .  ffl. B o r s k i e g o ,  K. C z a p i ń s k i e g o ,  I. d a s z y ń s k i e g o ,  T . S t o łó w k i ,  
in. N i e d z i a ł k o w s k i e g o ,  S i .  F o s n e p a  i Z. Zai»esttby«

U k a z a ł  s i ę  N r .  13 1 z a w i e r a :
Do naszych cz y te ln ik ó w .-B ro n S sfa w  S i w i k ,  Duch buntu. -  W. T r z c i ń s k i .  Życie k o m u n a ln e .-  
" *  1. Czarna Ofenzywa. II. Polskie Drogowskazy; za żelaznym Bismarckiem czy
za Karolem M arxem . 111. Nasze Mudytorjum. — W. Eleicftorowócz®  Sztuka a związki zawodowe 

(dok.). — Kronika ruchu spółdzielcze go. — T . SC-icz. Przegląd polityki zagranicznej,
Kw«rł»!niIV£ ! ^ " ikLi p r e n u m e r a t y  od I kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 225 mk., 

i  Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyńcze-
go 60 mk. Ządaćw e^ wszystkich punktach sprzedaży pism.

A t tn , in i s t*,a c j a :  Warszawa, Warecka 7. teł. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 10—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.5. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

i m  mi
przy Tow. Przyjaciół Dzieci w  W arszawie.
Przygotowuje osoby pragnąc® poświęcić się pracy w szpi 
talach oraz instytucjach społecznych opieki nad dziećmi 

i niemowlętami,
Kurs roczny. Początek wykładów i zajęć praktycznych w po­

łowie kwietnia. Przyjmowane są kandydatki z'wykształceniem  śred 
nrm. Słuchaczki otrzymują stypendja. Informacji udziela biuro Tow. 
„Przyjaciół Dzieci” Leszno 11, codz. od 12— 1 pp.

Drożdża l|r a  mm* h"poleca po cenach nainiższuch 
w Warszawl

i W I t

„Źródło Polskie"
Jan  Grodzieński i S-ka.

obecnie mieści się: 
u l .  Z ł o t a  M r .  0 4 .  t e  I. 2 3 ! < 6 8

Towary k o l o n j  a l n e ,  mąka, kasze, 
m y d l a r s k i e ,  
ś l e d z i ©  na beczki,

♦ s m a r y ,  o l e j e ,  g w o ź d z ie .  
Wysyłka własnemi platformami, koleją 

i za zaliczeniem.

D r . F. S t i l l e r  '0hb°y
skórne i weneryczne. K ró le w ­
ska 2 3 a . Telef. 32-17 , do 10 
________ r. i od 4 —7 pp.

s a c r a

NA RA TY !  na
o k r y c ia  d a m s k i ©  i Icostjiam y

najnowszych fasonów 
N o w o lip ie  3 0  ra .  łS, w bramie II piętro.

Or. Zofja • Mostóowsia
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h te d n a  && 2 8 , te­

lefon 99-29, od 4—6.

Dr. A. Wilenezyk
P r ó ż n a  12, tel. 402-98. Chor. 
skór. i wener. (niem oc płciowa! 
do 10 r. i od 4 — 7 w. Niedz. od 

12- 2.

WldczK§, Sawsłnę i lełii&
w różnych gatunkach i kolorach 
najtaniej nabywać można w skła­

dzie

K le jn m a n
W a r s z a w a ,  N a le w k i 16

w podwórzu 
P. S. Dla Kooperatyw specjalny

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl,
— —

rabat.

czyste gwarantowane
po cenie fabrycznej.

M. J iiin a n i Ssoim Hr. 1, tal. 128-91
w podwórzu na prawo.

D7nV,7.rriEiiarsod 10 do 1 1 od 3 do 7. 
W o ls k a  8 4  m. 5, ll-gie piętro.

Br- I*. littgai.
skórne i dróg mocżow. Anai. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , teł. 42-11, 

od 1—3 I 4—7 w.

1 D litD S /fW łl, tiKUdllt. |

U) leli; rozm aite solidnej 
roboty. Wielki" wy­

bór. Okazyjna wyprzedaż. Ceny 
znacznie zniżone. Uwagal Szpi­
talna 4.

ii) Zdarty ków, budzików.^Re- 
peracje tanio, dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21, róg Dziel­
nej.

poleca po cenach najniższych 
w Warszawie

wełniane od I6.0C0 
Polna 52.

winne pam iętać o przy- 
sypce dla dzieci Puder 

.Dzidzi*. Apteki, składy. Apteka 
A. Gąseckiego w Warszawie.

a (tli w y b ó r  skromnych, wy 
:EbIi kwietnych. Ceny rzeczy­

wiście 'bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róa 
Żórawlej.

binokle, prezerwatywy, 
noże Gllette słaniały 

najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
.,Akst“, Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej____________

Feli, Marszałkowska 62.l i i

i M I M
sportowe od 10.C00 
Polna 52.

angielskie od 25.000 
Polna 52.

011111011 „Kamgarn“ od 30UCO
Potna 52.

iSSM Y
flMITUT

robotnicze od 5.600 
Polna 52.
„Frencz“ od 11.500 
Polna 52.

SP03H1E do pracy od 2.C00 Po! 
na 52.mmi sportowe od 4000 Pol

brezentowe nieprzem a 
5 UUllłl, kalne do butów od 7000 
Polna 52.

YP98HIE wełniane od 4.500 Pol 
na 52.

saciiioiCii! Mieszkańcy dziel­
nicy Mokotowskiej. 

Na Bagateli pod 13 otwarty sklep 
trykot-żv. gałanterji i kapeluszy 
pod nazwą „Bagatelka" Ceny 
nader przystępne. Wobec likwi 
dacji dawnego interesu/w yprze 
daż materjałów piśm iennych oraz 
zabawek po cenach hurtowych.

:’>?rnit!irif Pa ,ta- s P ° d n i e ,  płasz- 
i - l l i ; l u ] | ,  cze, kurtki — własny 
wyrób, wielki wybór, na składzie 
hurt detal, szyjemy najtaniej 
z własnych i powierzonych m a­
terjałów. Sipowski I S-ka, C h m ie l ­
na 49, tel. 242-93 front Up. m. 5

ffOfiPH'F sztuczkowe krajowe I 
JrUUIliL zagraniczne od 6.000 
Polna 52.

palt letnich, garnitu­
rów marynarkowych, 

garniturów sportowych wielki wy­
bór p o l e c a  Wacław Mieszalskl
Polna 52.

i r a f i T  czne w wielkim wy 
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najntż- 
szych Ft-igenbaum. Bielańska 1.
)l9?niflir m arynarkowy granato- 
101111111! wy oraz żakietowy i 
smokingowy e l e g a n c k i  tanio 
sprzedam. Nowy Świat 59 -51 .

JiimiV skrzVdłowe oryginalne 
UtilJj „Knauta”najtaniej sprze

3111 JIMIE
le, ceny przystępne Marszałków
ska 58—6. _____

zgrane połam ane kupuję 
łub zamieniam na nowe. 

Płacę najwyższą cenę.- Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum , Bielańska |.

*)15 KBST11MT UF
. BIHCL

ki, spódniczki, bieliznę wykwint­
ną, wszelkie trykotaże, sukienki 
dla panienek, g a r n i t u r  ki dla 
chłopców, fartuszki, kurtki, kape­
lusze Itp. poleca najtaniej Maga*

da Szyszko 
telef 184 95.

ulepszone szwedzkie 
_ iliUJj oryginalne „Swea" naj­

taniej sprzedaje Poznański, Mar­
szałkowska 72.

męskie jesienne, ma­
ło używane po i8 ty­

sięcy mk. 2 garnitury sportowe, 
ptawie nowe po 16 tysięcy. Gar­
nitur marynarkowy 20 tysięcy. 
Sprzedam zaraz. Piękna 64—li .  
Handlarze wyłączeni.

530 mm rsSs
noo'zeni portreciści** 7 łotn 16.

ilftiflrU w wielkim wybo-
UiJiUif rze ceny najniższe tylko 
w Polskim Sklepie Krucza 24. 
Szyjemy z własnych i powierzo­
nych materjałów, prosimy obej- 
rzeć wystawę.

lifBŚSUliRfłSIl Płaszcze, kostjumy, 
ninW iifiiiC suknie. Wielki wy­
bór, tanio bo prywatnie poleca 
Br._Unkiewicz, Hoża 54 — 2.

S ir ^ mo3Sjf°?as£
wych. „Fortuna", Nowy-Swiat 10.

UtUJj „Knauta”najtaniej sprze |Rjw|iT| 1i| 11 f i  * ~i i iilmii®
daje Poznański, Marszałkowska 7J |

Red. odoewie&aalny Jerzy dc Nisaa. Odbito w drui. .Jtobotaika *. Warecka 7. Wydawca: Rada Naea. P. P. s.


